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Mimo, że „w ód z" w obec całego świata 
oświadczy}, ze zwątpił w „jakąkolwiek war­
tość t. zw. pojęć dem okratycznych" i zwątpie­
nie te potwierdził słynnem, czynami, różni je­
go podkomendni na poszcztgoinych „odcin­
kach" swej działalności usiłują wmawiać je­
szcze w' ludzi, że w państwie i gminie, jeśli się 
„coś" zmieniło po maju, to tylko na „korzyść"... 
aemokracy „Dem okracja" w Polsce jest, do- 
wodzii swego czasu w Sejmie ks. Janusz Ra­
dziwiłł, ale z tą różnicą, ze pomajowa „demo­
kracja jest „ośw iecona", zapewne dlatego, że 
B BW R w wykonaniu paktu nieśw leskiego 
wprowadził do sejmów pomajowych większą 
grupę —  „jaśnie oświeconych panów“ _.

Skoro sanacyjna „demokracja oświecona" 
panuje, obrady Sejmu są zbyteczne. 1 bez Se1'- 
ijiu  wiedzą „ośw ieceni" duchem wodza sana- 
torzy, co rooić.

Na posiedzeniu Sejmu z początku listopada 
poseł sanacyjny pułkownik Miedz iii siki dow o­
dzi1, że „rewolucjonistami" prawdziwi mi są 
oni, sanatorzy, zaś socjaliści to — konserwaty­
ści, i że on, Miedziński, w ygłosiłby o wiele ra­
dykalniejsze przemówienie i przytoczyłby da­
leko więcej drastycznych faktów 1 zarzutów 
przeciw  sanacji, aniżeli... pepesowiec pos. Nie­
działkowski. Z obaw y zapewne przed „rew o- 
lucyjnemi" mowami sanatorów, Sejm odroczo­
n o -  Gdy jednak pos. Niedziałkowski w arty­
kule wykazał p. Miedzińskiemn, że właściwie 
jest on reakcjonistą a socjalistów uważa za 
„konserw atystów ", ponieważ D ro m ą  ideałów 
wolności politycznej, przez sanatorów wy rzu­
cony ch na śmietnisko —  p. Miedziński oburzy! 
się i odpowiedział, że takich .poglądów nigdy 
■nie w ygłosił. A  więc jest „rewolucjonistą" 
i „demokratą".

• • •
Na przedwyborczem  zgromadzeniu niedziel- 

nem w sali Starego Teatru w Krakowie p pre- 
zyd. podpułkownik Kaplicki dowodził, że to 
„w roguw ie nasi i w kraju i zagranicą mówią
0 nas, że jesteśmy faszystami, że w Polsce rzą­
dzi dyktatura. Odkądże dyktatura opiera się 
na pięcoprzym iotnikowem  prawie glosow a­
nia?" Dlaczegóż w ięc uchwalamy ustawę sa­
morządową najbardziej demokratyczną, o pię- 
cioprzymiotnikowem prawie głosowania" — 
mówił dalej p. Kaplicki. dodając przytem, „że 
demokracja s.ę za łam u j", że „demokracja się 
przeżyła".

Cz y  się przeżyło to, co  się jeszcze nie roz­
winęło — to wątpić należy i z tern twierdze­
niem nie warto polemizować. Jeśli zaś w „prze­
konaniu" sanatorów demokracja się .przeżyła, 
to noco wprowadzać „przeżytki" w formie 
5-przymiotnikowego prawa głosowania. Cóż 
to za logika i z czem s ę tu cnw alić?

Mniejsza jednak o to. Twierdzi jednak p. pre- 
zyd. Kaplicki, że mamy w Krakowie demokra­
cję. Ale demokracja, to nietylko powszechne
1 równe głosowanie, gdyż byw a tak, a p. prez. 
KapLcki wie o tern doskonale, że przy pięcto-

„Ideologia' zastępuje fachowość
Publiczną tajemnicą jest, o vzem zresztą nie­

jednokrotnie pisaliśmy, że kierownictwo całej ad­
ministracji, a w szczególności przedsiębiorstwa 
gminy miasta Lwowa chodzi Ecętemi drogami. 
n.a„Jy no Wy 'kiei f.vnit wnosi do przedsiębi jrs.wa 
jakieś swoje „poglądy", zaczyna wszystko od no­
wa, a przedewszysnkiem 'wyrzuca dotychczaso­
wych pracowników7, aby w ich miejsce przs jąć 
nowych. Dlatego zadaniem wszystkich, któiym 
debro miasta leży na sercu, jcsl kategoryczne do­
maganie się usunięcia obecnie istniejącego niebez­
piecznego stanu. Leży to wr interesie wszys.kkh 
bez wy ją.ku, albowiem sprawność administracyj­
na, ikrocej określiwszy: wiaściwy człowiek na i l a ­
ści w cm miejscu, dają rękojmię poprawienia wa­
runków ekonomicznych społeczeństwa, warun­
ków, klóiie z każdym dniom ulegają zmianom na 
gmsze. on n , jaki ostatnio zapanował wr mieście, 
od czasów sanacyjnej miejskiej gospod<n'kj, wy­
kazał największy m nawet opij misiom, że dojrzał 
już, aby go usunąć

Dotychczasowe doświadczeni wykazały.* że sa­
morząd, w doslownem jego zrozumieniu, w  admi- 
nisiraLji gospodarką miasta Lwowa może dawać 
wspan.ale lezuitaiy.

Stąd wniosek, że utrzymanie tego samorządu, 
wzgiędnic jego reaktywowanie winno nastąpić in - 
tychmiasl, bez względu na lo, czy pokrywa się on 
z czyjeraś puliiycznem polem widzenia. Wszak 
w tym względzie donrnującą rolę winien odgry­
wać inte es zoiorowości.

Rozumiemy, ż samorząd jest wyrazicielem znie­
nawidzonej przez ooeeny sysLem demokracji i dla­
tego jest zwalczany, ale tolerowanie sianu, który

z dobrj społecznego stwarza folwark z percie iy- 
wą tłustych posad i źródeł, skąd można czeryić 
na swoje prywatne fundusze, jest nie do pom y­
ślenia. -

Pomyliłby się ten, gdyby w kampanji z oL * 
nemi stosunkami we Lwowie posadził nas o tło 
polityczno. Punktem wyjścia naszej karopanji b i ­
la. jest i będzie celowość. Pojęcie to dla panów 
z ramsza może być nowością, jak nowością jest, 
że każda zdobycz- wiedzy i praktyki stwarza dla 
nich nowe za lama. Cóż, jedni m ast dążyć do po­
pierania rozwoju społeczeństwa, zadowoleni są ze 
swych synekur i z lego, że l!użo jeszcze uncka 
mają krowy i moc na świecie wLowego mięsa. 
Chudzi łydko o lo, aby elita miała go ailbród. Tym­
czasem, jak wsponunieliśmy na wstępie, apraiy- 
ność organów administracyjny fi w praktvce za­
bezpiecza uiiasm polepszenie jego wa punków e- 
konomiczny ch.

Kwest je  gospodarcze i socjaine a nic politycz­
ne w kuny tu być biame w rachubę na (pierwszym 
puanie. Wtedy napewno nie będą .m y świaaKami 
tak.ch zjawisk, że oficer wywiadu nie (będzie prze­
bierał w środkach, by osiągnąć * ,rój cel, że na­
uczyciel geomelrji wy kreslnej będzie dyreku rem 
zakładu dla sierót i co najważniejsze, nie nędzie 
tyle naduży ć.

Samorząd musi być odpowiedzialnym przed spo 
łeczenstwem, a metj Jko przed proku.atorem To 
sprowadzanie życia puolicznego na poziom kry­
minalny, jest bowiem wymow.iem świadeciwem 
niskiego poziomu moralnego, klóregc jedynym re­
guła 101 em jest kodeks karny.

— O O o —

Sanacyjny komisarz miasta Łodzi 
wyrzuca tysiące ludzi na bruk

Yi Lodzi został niedawno rozwiązany socjali­
styczny magistral. Na jego miejsce mianowano 
komisarza sanacyjnego. Pierwszą robotą tego ko­
misarza była 1'euukcja tys.ęcy roDcinikow.

Z dniem 2 bm. zwolnionych zostało z pracy 350 
robotmkow7 zatrudnionych przy robolach kanali­
zacyjnych, dalszych zaś 400 zwolnionych zoslanie 
U bm „ a 1.000 — 16 bm

W  wydziale planlacyj miejskich z dn. 2 gru­
dnia zostało zwolnionych 101 robotników. W  od­

dziale pomiarów zwolnionych zostało 24 robotni­
ków. W  oddziale drogowym miejskim zwolnio­
nych zostało z dniem 2 grudnia 1.000 robotników, 
dalszych zaś 250 robomikow7 zwolnionych zosta 
nie 9-gu bm

Łącznie do 16 bm zwolnionych zostanie z T>ra- 
cy 3.22,) robolnikow zatrudnionych na robotach 
pi owatlzonych dotąd przez socjalistyczny zarząd 
miasta.

- 0 0 0 -

przymiotnikowem głosowaniu często z urn w y ­
chodzą jaiko „w ybrań cy" luazie, którzy nic 
uzyskaii głosów większości w yborców . Jak się 
to dzieje, wie p. prez. Kaplicki również dosko­
nale. Otóż demokracja —  to także kontrola 
i uczciw ość. Jakże to z zasaaą aemokracii 
p. prez Kaplicki pogodzi fakt nie dopuszczenia 
do Komisyj w yborczych  przedstawicieli w szy­
stkich Innych stronnictw poza 8 B ?

Tam, gdzie panuje rzeczywista demokracja, 
tam. gdzie są zamiary uczciwe, tam czvnniki 
odpowiedzialne nie tylko chętnie poddają się 
kontroli ale tej kontroli sie domagają, aby nie 
narazić się na cień chocby podejrzenia.

Jeżeli p. prez. Kaplicki jest demokratą, to 
mógł to zadokumentować czynem  i zgodnie 
z tradycją dopuścić reprezentantów7 w szyst­
kich stronnictw do komisyj w yborczych , 
umożliwić kontrolę. Postąpił inaczej, 1 dlatego 
słowa jego o  demokracji sprzeczne są z jego 
czynami.

Demokracja nie polega też na jakimkolwiek

przymusie. A w jakiej atmosferze zamierza się 
przeprowadzić w7vbory, to św iadczy niedziel­
na demonstracja grupki inwalidów, wyprow a­
dzonych z transparentami w yborczem i BB na 
ulicę i pod magistrat. Jest tc nowa forma „de­
mokracji". Zamiastby kandydat ubiega* się o 
zaufanie w yborców , to w yborcy  zabiegają o 
łaskę możnego kandydata!

• • #

Posługiwanie się frazesem demokratycznym 
przez sanatorów dowodzi, że nie mają oni od 
waigi zoHżyć sie do ludu z otwarta przyłbicą. 
W iedzą bowiem doskonale, że ideały demo­
kratyczne, ideały wolności, rów n ości spra­
wiedliwości i uczciwości ani się nie załamały, 
arti też me przeżyły się, są nadal żywotne
w mozgach i sercach mas ludowych, że poglą­
dy, metody i systemy sanacyjne są wśród lu­
lu znienawidzone. Jeśli osłabia, to może wola 
przytłoczonych nędzą i presją rzesz pracują- 
cych , z czego korzystają chw ilow o „ośw ie­
ceni demokraci".
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F lir t M oskw y z Rzymem
Sowiecki minister spraw zagi ani- 

cznych Litw now z łożył wizytę Mu°- 
soliniemu. W ódz faszystów przyjął 
wysłannika Sowietów z wielką pom ­
pą, jak sw ego czasu Sowiety ow acy j­
nie witały lotników faszystowskich z 
gen tialbo na czele.

Już sam przyiazd  Litwinowa  do 
Rzym u i wymiana serdeczności z 
Mussolinim  m ają swojci dobitną w y­
mowę. Przed laty na konferenc v 
Locarno Emil V anderwelde nie podał 
ręki Mussolintemu, który od  tego cza 
su nie pokazuje aię zagran.eą, A  k o­
muniści nazywają socjalistów  „socjal- 
faszystam i", bolszewików zaś, ściska 
jących  serdecznie w odza faszystów, 
-oodają za nieprzejednanych w -ogow  
faszyzmu . przednią straż rewolucji 
pro 'u tar'ack ie].

A le  komun;sc! pow iedzą że właś­
nie w  interesie Rosji sow ieckiej, l&" 
ko przedniej straży rew oiucj1 świato 
w ep potrzeona była  w .zyta w  R zy ­
mie i ze w tak’m razie cel uświęca 
środki, że dla brzydk ? , form y nie 
wolno pośw ięcać wzniosłe] treści.

0*óż wizyta w Rzym ie najm niej 
dotyczyła  R osp  M iędzy W łocham i 
faszystowskiem; a R osją  sow ecką sto 
sunki zawsze były dobre, nigdy nie 
groził żaden zatarg m ędzy niemi wy 
miana handlowa odbywa się bez 
przerw y Litwinow  pojech ał d R zy ­
mu dla omawianiu n-e sioraw rosy j­
sko - włoskich, lecz spraw p o k t y i ’ 
m iędzynarodowej, jck  sprawy Ligi 
N arodów  „Paktu Czterech", stosun­
ków rosyjsko * niemieckich, sytuacji 
na DaRkrni W schodzie,

Nie wiemy, jaki jest rezultat w izy­
ty Litwinowa, ala nam wcale n p  o  ten 
rezultat cnodzi, lecz o  to, że Sow-e- 
ty w oeole uw ażają za możliwe p oro ­
zumienie z Mu&solinim w  sprawach 
polityki n rędzynarodow e,.

Socjaliści, jak w adon o, utoią na 
stanow isku, że porozunrenie takie 
nie jest m ożliwe ani z faszyzm em  wło 
skim, ani z jiitleryzme.n, że pokona- 
nhe faszyzmu europejskiego jest wa 
ru-ikiem niezbędnym utrwalenia p o ­
koju  i zaooczątkowania akcji rozbro 
jeniowe I socjaliści, oczywiocie, w 
żadne pakty z faszyzm em  i hUlery 
zinem nie w dają  się. Tal. w ygląda 

socja i - faszyzm  socjalistów.
Natomiast R osja  sowiecka w daje 

się w rokowania z Mussokn.m % 
dzieje  się to w chwili, kiedy byt Li­
gi N arodow  wisi na włosku, kiedy 
Mussolini chce Pakt Lzterech. zw al­
czany przez Sowietv. posiaw ić ponad 
statut Lig., k iedy Mussolini wystę 
pułe jako pośrednik Hitlera i dąży c o  
pogodzenia go z Sowietami co  może 
łatwo się udać, skoro się zważy że 
Sowiety po  zwycięstwie Hitlera  oo- 
śpieszyły skw apliwie z odnowieniem 
traktatu rapalokk-go.

W iem y, że Rosrn jest przeć wmcz- 
ką L;gi N arodów ; rozumiemy, że R o 
sji chodzi o zabezpieczeń e się przed 
wojną w Europie i przed naporom im 
perializm u japońskiego w Azji.

A le  przecież każdy w e, 2e ce 'e  R o­
sji sow ieckie5 nie są celami faszyzmu 
w łoskiego ani hitleryzmu n.endeckie­
go, że wręcz przeciwnie —  siarowno 
faszyzm  jak hJtlervzm dążą d c obcie- 
nia sowietów Ob>e w ięc strony kie­
rują się polityką celów  dorainvch, od 
suw ając na różn iej cele  zasadnicze,

Zachodzi jednak wielka różnica 
n rędzy  tą samą polityką 'aszyzm u a 
sowietow. Faszyzm , jako ostatma 
próba uratowaniu kapitalizmu, dąży 
przedewrszystkiem -lo zn iszczen i ru­
chu robotniczego i dlatego obetnie ko­
rzysta z każdej pom ocy, idące ' mu w 
ten; dążeniu na rękę. A  z najwięk 
szą chęcią orzy im u ie pumcu ze stro­
ny R osii sow ieckie5, „przecin aj stra­
ży  rew olucji św iatow ej". Kongresy 
m iędzynarodow e przeciw  h tlej yzmo-

wi, organizowane przez komunistów, 
oow ódź literatury antyhitlerowskiej 
która Kom intem  zalewa ca ły  świat 
(z Mussotinim  już i Kom intem  nie 
śmie zadzieraćll, a wiz rta Lawino­
wa u Mussoliniego, wedza i kierow­
nika faszyzmu św atow ego —  to kon­
trast tak rażący i potworny, że prze­
sądza on los Kominternu. Jak ekol 
wiek mogę być wyniki narad rzym ­
skich, sam fakt tych narad dobija ko 
munizm na Zachodzie.

A le  jednocześn 'e f l :rt sowlecko- 
faszystowski- wzm acniaiąc p ozy cje  
faszyzmu, godzi w ca łość ruchu robo-

W biurach Zarzątfu Głównego Zw 
Kolejarzy ZZK. w Warszawie groma 
dzą się dzień w diieź liczne rzesze ko­
lejarzy, o których masowem zwalnia­
niu w węźle i w całym wególe okręgu 
warszawskim, donosiliśmy onegdaj

Kencclarja Związku opracowue zgła 
szającym się odwołania do władz wyż 
szych przeciw redukcji względnie po­
dania o powo*an:e zwolnionych na ko­
misję lekarską,| celem określenia ch 
niezdolności do precy, nabytej w służ­
bie kolejowej.

Niepojętą bezwzględność administra­
cji kolejowej wobec zwalnianych we­
teranów pracy ilustrue fakt, te  p o ­
szczególne urzędy wzbraniaja się przvi 
mować od zwolnionych odwołana do 
M. K-, twierdząc, że jako z w o że n i z 
art, J34 pragmatyki, rzekomo „nie ma­
łą" już prawa do wnoszenia podai (1)

Spotkało to m. rn. pracownika war­
sztatowego, który pracnte na kolei już 
36 lat, liczy obecnie 64 lata „ w- docat 
•ku jeszcze prowadzony jest w ewiden­
cji lekarskiej, jako chory, wobec czego 
— aż do wyczerpania przew alanego 
o-kresu — nłe wolno go zwalniać.

I takiego pracownika, wbrew przepi­
som, traktuje się w sposób, jakoby po- 
str.-d ił on nagle wszelkie prawa tylko 
dlatego, że -wręczono mu bezprawnie, 
bo podczas chorobyt — papierek, zwal

W ubiegłą sobotę na ogólnem zebra­
niu Izby Adwokackiej Warszawskiego 
Oktęgu Apelacyjnego odbyły się wybo­
ry do Rady Adwokackiej. Z listy Zrze­
szenia Prawo.ków Soc,alistów wszedł 
do Rady adwokat Leon Berenson. W y­
bór ten zasługuie na coś więcej, n ż  na 
sucha kronikarską wzmiankę,

Leon Berenson me jest członkiem 
formalnym socjalistycznego Zrzeszenia. 
Jednakie cala preca Berensom, s ,  te­
renie adwokatury, jego wielka kultura 
obrończa, jedyny w swoim rodzaju i za ■ 
sięgu polot ogólnoludzki o jednem z na: 
wyższych w dzisiejszem pokoleniu o- 
brończem nasileniu talentu i krasomów 
czego rozmachu, głęboki podkład ideo­
wo społeczny oraz czujna wraziiwosć na 
niedolę ludzką, jakie cechują całą dzia­
łalność Berensona, — wytworzyły same 
przez się taki stan rzeczy, że Leon Be- 
renson —  stał n& czele listy ZrzeszeniŁ 
’ako jej ozdoba i poniekąd symbol. — 
symbol nieubłaganej i niezłomnej walki 
i wszelka nieDrawością i krzywdą.

Szczerze i z ,-adością pizyzna :my .. 
zapisujemy to na aobro poczucia wyso­
kiej godności zawodowej i odporności 
mor&lnei całej warszawskiej adwokatu­
ry — Be^ensor otrzymał nietylko glosy 
socjalistyczne, te 350 zgórą głosów, 
które padły na Berensona, —  to glosy 
w przeważaiacej większości bezpartyj- 
ne, ludzi, oderwanych od jat . egnkol- 
wiek określonego światopogl&du par­
tyjnego, a jedynie głosy adwokatów

tniczego, godzi w socjalizm . I tu ce 
!e zarówno faszyzmu jak sowietów 
nąwet cele doraźne, stykają się ze 
sobą. Ba! Tu nawet Kommtern, u- 
mie^aiąc, będzie mógł się chełpić, że 
nie żył nadaremnie i że przy pom c 
cy faszyzmu w yrządził socjalizm owi 
duże szkody.

Lecz właśnie w  tej solidarności fa 
szystowsko - sowieckiej kryie <ię cios 
'm iertelny dla R osji sow ieckiej. Gdy 
by bowiem faszyzm owi po zniszcze­
niu komunizmu udało się także zgu­
bić socja i zm, to nic a nic nie stałoby 
na przeszkodzie pochodow i faszyzmu

niający go n» mocy art. 134 pragmaty­
ki.

Przecież to jest bezwzględność do­
prawdy juii niesłychana...

Jak już poprzednio wspomueliśmy.— 
administracja kolejowa mogła wobec 
starych, steranych służbą weteranów 
pracy, zastosować przepis właściwy I 
bardziej ludzki.

Jest bowiem w pragmatyce paragraf 
129 (w artykule poprzednim wydruko­
wano błędme 133), który przewiduje 
zwolnienie pracownika uznanego przez 
konrsię lekarską za trwale niezdolne­
go do pracy...

Ale tego paragrafu nie zastosowano 
dlatego, bo daje on pracow niom  pew­
ne prawa do zaopatrzenia. W ęc, tebv 
tern zaopatrzeniem „n!e obai-cŁać“ ko­
lei, wybrano „wygodniejszy" paragraf 
131 który pozwala puścić steranego 
człowieka wra* z rodziną na pastwę lo­
su.

Ilustruje to nallepiej system" taki 
rapanował w kolemictwie w stosunku 
do pracowników...!

Odmawianie zaooaórz-enia pracowni­
kom, maącym za sofca dziesiątki fnt sin 
żby jest krzywdą tern węuszą. te wiem 
z tych !ud>i (nu- pracownicy t zw b 
drogi warszawsko - wiedeńskie'l lata 
całe opłacało przed wojną wklad-k' do 
t zn. kasy Przezomośu. której fundu-

przywiązanycb do szczytnych — huma­
nitarnych i wolnościowych tradycji swe 
go zawodu Bo Leon Berenson —  to 
carskie sądy wojenne to zmaganie się 
uporczywe, często beznadziejne i sa­
motne ze wszelka przemocą i gwałtem, 
to w Polsce doby ostatniej przewoanik 
na terenie sali sądowej, zahartowany i 
nieugięty w walce o prawdę i prawo ] 
nie jest rzeczą przypadku, że wśród 
bcznego ostatniego zgromadzenia izby 
właśnie Bei enson, zresztą ni ibardzie, 
ku temu uDrawniony, w płomiennych 
słowach przepoionych bólem głębokim 
i owianych wielkim talentem orator- 
skim, wspomniał o tych Kolegach za­
wodowych, kłó-zy ostatnio zmuszeni 
byli rozstać się z adwokaturą: Herma­
nie Ltbermanie, Władysławie Kie-niku 
1 Adamie Pragerze. Niebywała w sto­
sunkach adwokackich, entuzjastyczna 
owacja, jaka przywitała Berensona na 
trybunie mówców i podchwytuląca do- 
‘ em jego żarliwą inwokacie a nastę­
pnie sam wynik glosowania —  św od' 
czyły, żo wśród adwokatury naszej nie 
zamarły jeszcze poczucia godność' i ho­
noru, podziw i uwielb'enie d’ ł  wielkie­
go talentu, niezłomnego hartu i jnsnej 
niczem nigdy niezamąconej iinji morai- 
uoi życiowej i zawodowej.

A podkreślić przytem należy ze 
kandydatura Leona Berensona napoty­
kała na bardzo ostre sprzeciwy i prze­
ciwdziałanie nietylko ze strouy „sana­
cyjnej" ale również i od .„obwiepola-

i imperializmu kapitalistycznego m 
Rosję sowieciką. Socjalizm  jest lećly 
aą realną i niezależną od koniunktu­
ry chw li przeszkodą dla interwencji 
w Rosji. C dyby przeszkoda ta zni­
knęła, to byt R osji sowieckiej byłby 
przesądzony. Rząd sowiecki kieru- 
ąc sie w yłącznie doraźnemi celami 

col tyki państwowei i dyktatury w ła­
snej prowadzi politykę niezmiernie 
krótkowzroczna 1 własneini rękoma 
grzebie to, czego ooecn.e rzerom o 
broni. ( jmb.).

sze uległy odpowiedniemu rozliczeniu z 
Rosję. W czasie jednak zawieruchy wo- 
iennej i ewakuacji w etu pracownikom 
dokumenty odnośne zaginęły Inni do­
kumenty te poskładali w dawniejszych 
latach, na wezwanie :u i polskich władz 
koleiowych, w swych urzędach służbo 
wych lecz dokumenty te — jak r,as in­
ton u ją  —  również gdzieś się zapodzia­
ły (7J

Są wprawdzie świadkowie, mogący 
potwierdzić pewne okoliczności, aie 
administracja żąda... „dokumentów"... 
W rezultacie długoletni osiwiał’ w słu­
żbie pracownicy, którzy opłacali tfaw- 
nl-j na swa emeryturę, iraią obecnie o- 
de:,tć hez żadnego zaopatrzenia.

Do Dyrektor? Warsz okręgu kol. 
udait się we wtorek 5 b. m delegacja 
Zarz Okr. 7 Z. K w sprawie tedukcj’ 
osobowe’ która — jak słychać — ma 
podobno, w .styczniu objąć dalsze gru­
py pracowników !

Nalcty spodziewać sie. że zarówpo 
direkcja, jak rowrież — M K., do któ­
rego kierują s:e odwołania zwolnionych 
uczynią co tyfku możliwe, by zwolnio­
nym zapew” ć zaopatrzenie i tudz nm, 
co zdrowie przv kole stargali — zao- 
szrt^^zić tragedii r»owo1" =*o konania 
t głodu wraz z rodzicami...!

k.

ków" i n,ektórych nacjonalistycznych 
elementów żydows«ich Siano wśiuJ 
małoausznych fermenty, że wybór Be­
rensona —  tc wyzwanie rzucone czyn­
nikom rządowym, które może się sro­
dze zemścić na materialnych interesach 
adwokatury i tak już mocno nadsza-p- 
mctych, to — wprowadzenie pełnego 
ognia, nieustępliwości i temperamentu 
czynnika politycznego w apartyjne śro­
dowisko zawodowe. Załamały ».ę 
wszelkie tchórzliwe podszepty i intry­
gi. I choć w latach poprzednich, mnie 
ciężkich i groźnych obawiano Się odda­
wać głosy Berensonowi, — nazw-isko lc 
zawsze było i jest żywem przeciwień­
stwem wszelkiego kompromisu i otjor- 
t, „ii mu, — wubór Leona Berensona 

to w roku T923 świadczy o wielkiej 
dojrzałości moralnej i odporności ad­
wokatury polskiej. X.

Kurs konferencyjny 
w Częstochowę

W piątek, dr 8 bm^ o godz 10 rar-o 
iczpoczyna się w Częstochowie kurs 
konferencyjny, dotyczący zagadnień 
oracy w Czerwonem Harcerstwie TUR 

Uczestnicy winni się irierowat do lo­
kalu organizacyjnego przy Al tości 
48. Należy 7’ brać ze sobą pled pn.e- 
ścieradł*., przybory do mycia.

WySśr t^cna B^rnnFr^a
do Rady Adwokackiej w Warszawie
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Tezy zaruiasi projektu
Pomyślna wiadomość nadchodzi z ulicy Szope­

na: g. apy konstytucyjne BB ukończyły już obra. 
dy nad przyszłą konstytucją i uzgodniły swe po. 
glądy w formie słynnych już tez. Teraz ma być 
zarządzona następująca pi oceoura uchwalone te­
zy pójdą na pełny klub BU; pc otrzymaniu lam 
zgody m ją być wniesione jako — co? w najlep­
szym razie pobożne życzenie do Si imu i przuka , 
zane komisji konstytucyjnej. Przy tern dodają 
jednak zastrzeżenie, że Jo komisji nie dostanie 
się rzeczywisty projekt, lecz tezy — wiadomo, że 
na podstawie tez nie morę z Sejmu w yjść golowa 
ustawa, w najlepszym razie podstawa do — no­
wego projektu.

Warto było przeprowadzać tę sprawę przez tyle 
alranbfeów, aby naieszcie stanąć wobec niemożli­
wości zrealizowania tak upragnionego — przez 
sanację — dzieła. Okazuje się, że nawet iak 
-wszechpotężne na gruncie sejmowy-m ciało, ja­
kiem jesi BB, musi nczyc się z nastrojami iw spo­
łeczeństwie, które w żauciu sposób nie chce uznać, 
że produkt trzech czy czterech ludzi może stać się 
podstawą ustroju państwa Powlaiza się kosztem 
BB tragikomiczna historja z r. 1921* kiedy ówcze­
sny minister spraw wewnętrznych p. W ojciecho­
wski wykonał polecenie Sejmu wypracowania 
projektu 'konstytucji w len sposób, że przedłożył 
„tablicę mojzeszuwą z 10 przykazaniami" — tak 
zwaną dlatego, ponieważ słowo „tezy* nie było 
jeszcze wówczas w użyciu.

lakże wobec lego będzie wyglądało zapewnie­
nie czj groźba, że Sejm jeszcze w tej sesji urhwa- 
li nową konstytucję, jakoże istnieje już potrzebna

większość? Zdaje się, że to ostatnie tw.erdzen.e 
jest laksamo 'pe-«"ne, jak twierdzenie o gotowym 
już p-ojekcie. Nie laka to prosta rzvcz nawet w lak 
podał nem — z racji posłuszeństwa —  ciele, ja . 
kiem jest BB, wydobyć jednolitą wolę do stwo­
rzenia dzieła, które mialooy być „doskonałością" 
w porównaniu z obecnem. Mogą tam byt a nawet 
są specjaliści od sztuczek konstytucyjnych, którzy 
przez kilkuletnią praktykę nabyli wprawy w in­
terpretowaniu, ale stąd do stworzenia czegoś po­
zytywnego jeszcze daleka di\^a i m imo napędza 
nia ti uona do przebycia.

Dis BB sprawa jest lem trudniejsza i przy­
krzejsza, ileże niema w niej pomocy rządu. W e­
dle oświadczenia p. premiera rząd ogłosił w spra­
wie konstytucji desinleresseruent, co należy tłu­
maczyć w tym sensie, że rząd nie mięsza się do 
prac nad projektem, ale niewątpliwie będzie miat 
dużo do powiedzenia, gdy projekt będzie mial 
szanse stania się ustawą. RB, który nazywa się 
w da lszj m ciągu swego tytułu „do współpracy 
z rządem", sam bez w spólpracy i ządu okazuje ca­
łą swą nicość. Jeieii w szczuplem gionie dwóch 
„grup może *ię zdobyć tylko na tezy, jakże znaj­
dzie możność nadania im formy projektu w ca­
łym zespoie, liczącym okrągło póltrzecia setki lu­
dzi? W ygląda lo tak, jaik wyprawa Bon k'szola 
na uwolnienie uwięzionej księżniczki zakończo­
na na walce z wiatrakami, na dotkliwych cięgach, 
otrzymanych w różnych perypcljach tej wypra­
wy. Łatwiej jest canaeji „psioczyć" na obecną 
konstytucję aniżek dać na jej miejsce coś innego, 
lemmuiej coś lepszego

Walka z lecznictwem w Kasach chorych
Od czasu znieś.en^ samoiządu w Kasach cho­

rych, „nastaw ienie" kierownictwa tych instytucyj 
jest: „frontem przeciw ubezpieczonemu" ltobi się 
wszystko, aby ten ubezpieczony regularnie placil 
składki, a z drugiej strony aby na wypadek cho­
roby możliwie nic mu nie dać, dać jak najmniej 
i  możliwie przez najkrótszy czas. Dlatego umie­
rający byli uzuawan. za zdrowych, zanim chory 
dobit s.ę do swoich praw przejść musiał cale pie­
kło różnych badań, biurokratycznych szykan, ko- 

■“m isyj i kontroli. Z Icków zrobiono prawdziwą ka­
rykaturę. Trzeba dużo samozaparcia, aby zdecy­
dować się ua korzystanie ze świadczeń Kasy, ko­
rzystał z nich, kto musiał, albo kto mial do nich 
dostęp bucznem. drogami...

Stałe przestrzeganie tego systemu wydało 
wkrótce oczekiwane owoce, Spadły szalenie kwo- 

• ty wypłacane na o w .adczenia churj m. na koszta 
icczi nia do tegc stopnia, że mimo kurczenia się 
dochodow Kasy z powodu przesilenia gospodar­
czego. starczyło na niepomiernie wysokie wydat­
ki administracyjne, na opłacanie nowych dygni­
tarskich slanow.sk, jakich n. p Kasa lwowska 
czy ki akowska przez czterdzieści lal 6wcgo istnie­
nia nie widz ala.

Ale „społecznicy", dziś dzierżący sier Kas cho­
rych uznali, że i obecne dawki „ubezpieczeniowe" 
są zaduże, wobec czego za poiadę lekarską i za le­
ki mają ubezpieczeni, oook normalnej składki, 
osobno płacić. Zapewne w dalszym  postępie tego

Po rozlicznych groźbach, które nie wzruszały 
potentatów cukrowych i cementowych, rząd na­
reszcie podwal się na czyn. Zacznijm y od cemen­
tu Po rozwiązaniu kartelu na podstawie dopiero 
wyroku sądowego chodziło o lo, jak len szczęśli­
w y wypadek wyzyskać w praklyce. Zrobiono to 
w  ten sposor* że rząd od poszczególnych cemen­
towni zunupil — iaKo nabywca występuje fun­
dusz pracy — 70 tysięcy ton cementu po 3'50 zł. 
za 100 kilogramc w już z opakowaniem (w wor­
kach papierowych), podczas gdy cena kartelowa 
wynosiła 6'70—7 zl. Różnica więc w cenie wynosi 
około 50 p oceni. Na tej podstawie spodziewają się 
ożywienia ruchu budowlanego. Charakterystyce- 
nem jest przyznanie, iże dotychczas cement był 
u nas najdro-szy w Luropie; trzeba więc b jlo  
■zekać tak długo, zanim zdecydowano się na wal­

kę z tym wyzyskiem 
Na innej płaszczyźnie odbywa się przeznacze­

nie ceny cukru. Jak Wiadomo, cukier w spużyciu 
wewnętrznym jest iak drogi dlaiego. tze „mius,"" się 
go eksploatować i sprzedawać zagranicą o polo-

reformislycznego rozwoju dojdzie do tego, że skła­
dki zje administracja, a za świadczenia będą 
w całości osobno płacić ubezpieczeni. Zanosi się 
leż na lo, że te specjalne opiaty będą interesem 
dochodow ym  Kasy. W iadom o np., że leki wyda­
wane przez Kasy chorych kosztują przeważnie 
parę groszy lak, że Ustanowiona oplata za leki 
będzie ua pewno wyższa, aniżeli 90 procent wyda­
wanych chorym lekarstw.

Obecnie na terenie Kas chorych toczy się wal­
ka z lekarzami. Kierowniciwa Kas wpadły na nie­
moralny sposób opłacania lekarzy nie na podsta­
wie ich pracy, ale zależnie od docńodów pienięż­
nych Kasy chorych. W e Lwowie pioponuje się 
11 pi oceni tych dochodów na opłacenie wszyst­
kich lekarzy Procentem tym mają być obdzieleni 
lekarze, ale na ściągnięcie tych pieniędzy nie bę­
dą mieii żadnego wpływu. Dopiero zapew nezcza- 
sem obejmą i rolę egzekutorów.

Dawniej lekarze mieli ustawowe place, a w  pro­
centach wyrażało się lo 18— 20 procentami a na­
wet i więcej od przypisanych sklaack- Obecnie 
wynagrodzenie lekarzy ma być obniżone łiardzo 
poważnie, bo prawie o 50 procent. Jak wtedy bę­
dzie wyglądało leczenie kasowe, nietrudno sobie 
wyobrazić.

Jak widzjm y front przeciw ubez.eczonym w rę­
kach społeczników sanacyjnych przybiera po- 
Iworne rozmiary. Byle im dobrze sie powodziło, 
resztę niech djabli wezmą!

wę taniej, niż u nas. Przemysłowcy cukrowi cią­
gle skarżyd. się na ^łepskie inleresa m im o że 
bank cukrownictwa wykazywał wielkie zyski, a 
place różnych dyrektorów były olbrzymie. Teraz 
zajęto się ta sp.awa, mianowicie w prezydjum ra­
dy ministrów odnylo się specjalne posiedzenie, 
poświęcone lak zw. polityce cukrowej. Posiedze­
nie to jest wynikiem uchwały komitetu ekonomi­
cznego ministrów, (który d.la sprawy cukrowej u- 
slanowil specjalną komisję 

Czy w  wyniku tego zainteresowania się w yni­
knie potanienie cukru? Bo o to przeeicz głównie 
rho&zi, aby ludność nie musiała orzepiacać lego 
niczbęjinego artykułu na to, py zagranica naszym 
cukrem karmiła świnie! Nie bardzo obiecującym 
prognostyku m jest zapowiedź powołania do ko­
misji cukrowej rzeczoznawców lego przemysłu — 
można przypuścić, ze tymi rzeczoznawcami będą 
przemysłowcy i dyrektorzy cukrowi, 'których in­
teres idzie w przeciwnym niz potanienie kierun­
ku,

— o o o —

Rozwiązali? konferencja 
w Sosnuwcu

W  niedzielę 3 bm. odbywała się w Sosnowcu 
konferencja Zwnązku górników, metalowców i 
PPS. Na konferencję przybyło 350 delegatów z ca­
łego Zagłębia dąbrowskiego. Konferencji przewod­
niczyli tow. wozubek Oraczewski i Anger. Refe­
raty o  sy tuacji gospodarczej, o pogorszeniu usta­
wodawstwa socjalno-ochronnego i organizacyjny 
wygłosili Iow Bielniik, Zdanowski ' Stańczyk. Re­
feratów wysłuchali zgionu»dzeni w skupien.u. 
Kiedy przystąpiono do dyskusji 1 Iow. SlańczyK 
rozpoczął wyjaśniać niektóre poiuszone przez dy­
skutantów sprawy, na salę wkroczyła policja i 
mimo, że konferencja była śc.sde poufna za zapro­
szeniami, a nikł me zakłócił spokoju, komisarz 
policji konferencję rozwiązał, twierdząc, że odby­
wanie konferencji zagraża spokojowi puh.ic.zne- 
mu. Zarazem wezwał komisarz Iow. Stańczyka i 
Kozubka do udania się do komisarjetu po.icjL

W  komisarjacie ściągnięto z wyimenionych to­
warzyszów persom lja, a tow. Stańczykowi ośw .ad 
czono, że konferencja została rozwiązana zu pew­
ne ustępy jego przemówienia. Nie wiemy, w jaki 
sposób policja mogła śledzić przemówienie tow 
Stańczyka na konferencji obraoującej w całym  
spokoju i powadze nad sprawami, które ber p»zd- 
szkody były omawiane na Komeremcjach w Kato. 
wicach i Rybniku; wywołało lo wśród zg.omadzo. 
nych de.egalów zdziwienie. Widocznie w bosnow 
ou obowiązują Inne piaw a niż w Katowicach i  
sprawy, kióre w Sosnowcu m ogłyby dnprowadzid 
do wybuchu „rew olucji", w Katowicach mają 
przebieg spokojny i nie zagrażają spokojowi pu­
blicznemu. W ładze sosnowieckie wytoczą prawdo­
podobnie proces, a wowrczas dowiem y się, jakie 
to momenty, poruszane na konferencji, groziły ai 
lak mebezpiecznem- dla spokoju publicznego kon­
sekwencjami

Rosja w Warszawie
W  jednym * wielkich dzienników amerykań­

skich tygodnik „Świat" znalazł wrażenia z po. 
dróży do Polski, bardzo życzliwie napisane- Ale 
o Warszawie są lam następujące uwagi-

„W  Warszawie jednak nie można nie odczuć, 
ze stara Rosja jeszcze luiaj żyje... Męzczyam, spo. 
giądający poprzez „pince-nez' bez obwódok, spie­
sznie sunący ulicami z teczkami pod pachą, pod­
czas kiedy słonce odbija Gię n? ich błyszczących 
spodniach — są tymi samymi głodującym , urzęć 
nikami, o których pisat Glebo u, Oni, a jeszcze 
bardziej ci, co nie są u.zędr.ikam. państwowymi, 
mają ten sam 6tracb przed władzą, Iklóry Starą. 
Rosją rządz.ł tak długo. Strach ter wyczuwa się 
niemal fizycznie...

Jeżeli mężczyźni przywodzą na pamięć Glebo­
wa, kobiely są tolstojowskie: jakkolwiek ty łyb y  
ubogie, zawsze uoajc się im wyglądać deganoko

Dorożkarze... Znowu stara Rosja, jaką 6ię ją 
widziało i o jakiej się słyszało. N.ema wśród nich 
miodych ludzi, bo ci biorą się do taksówek- A sta­
rzy, zgarbieui i głusi, muszą być w^pierw przy. 
wróceni do p,zyioma.ości z drzemik, na wysokich 
kozłach .. Szczękając zębami po ulicach, wyłożo­
nych kocnami rbami, trudno sobie wyobrazić, że 
car już nie żyje.

Truuno to sobie wyobrazić i wtedy, kiedy 6ię 
wchodzi do jakiegoś biura, a szczególnie do biura 
urzędowego. Niezaieznie od godziny dnia, człek 
nałyka się na woźnego z tacą ze szklankami nie­
dawno oprożnionemi. albo eszczc pehnem herba­
ty. A podczas kiedy pije się herbaię — spiawa ta 
trwać może od dziesięciu minut do godziny —  u- 
.zędiiik, do którego ma się interes, jes1 niedostę­
pny dla puolicznjsc' Często jesi niedostępny i bea 
herbaty, ponieważ woźnemu zachce się okurzać i 
zamiatać poczekalnię właśnie wtedy, kiedy mu się 
wręcza bilei wizytowy. Pojęcie czasu me jest zna­
ne. Jutro i za rok —  to prawie losamo".

Ostateczne wyniki 
wyborów w Hiszpanii

Madryt, 6 giudnia (FA T). Oficjalne ostateczne 
wyniki wyoorów do Korlezów przedstawiają się, 
jak następijc: prawica 207 mandatów, centrum 
167 w li m 104 radykałów, ławica a9, w tem 58 so- 
tjalistów.

Madryt, 6 grudnia (PA T). Prezes lady ministrów 
oświaaczył, ze rząd hUzpau&ki stanic przed rnwo 
omanemi Kor.ezam1. <w najbuzszy piątek. 8 bm .Czy zapłaciliście prenumeratę na grudzień?

Cukier cement
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M a ł y  fe  i ł o n
E«jza.nin na r.clnego

u.
Radziecki strzelec e ty  też  —  jak kio 

woli —  strzelecki radny w yszedł, a w ot- 
nw wyrou adzii następnego kandydata.

—  Pańskie imię i nazuasko, u tek. zaję­
cie. wyznanie, oby., atelstwo? —  zapytał 
przewodniczący.

—  Jan M otyka, lat 98, kolejarz, wyzna­
nia Katoliciciego, obywatel pouki.

—  2  jakiej listy pun ka.idyJujc?—  pu- 
tat dalej przewoanicząoy.

—  '£ listy P. P . S.

— Proszę, proszę, to pan pracuje na ko­
lei, bierze pan pieniądze rządowe i jest w 
opozycji ao P aństw a/1 Proszę, patrzcie 
państwo I

—  Pan prrewoaniezący tutaj coś poprze- 
stauńaL Pieniądze biorę nic od rządu, —  
lecz od państwa za wykonaną pracę, wca 
le nie darmo, a w  opozycji jestem  do rzą­
du, nie do Państwa. Pan przewodniczą! y  
byt tewuaw pomylić się

—  N o, no, zobaczym y zaraz, czy na eg­
zaminie tez pan będHe takt mądry C zy­
tać i pisać pan um ie?

—  Naturalnie, inaczej nie m ógłbym  
pracować na koleń

—  Uwagi pańskie są zbyteczne, p r zy ­
stąpim y do egzaminu. C zy kandydat wie, 
jaki m am y obeenu -o k f

—  1933 -d .

—  Tak jest, ale to według ery chrzetci- 
jańskiej, a ja  chciałbym, wiedi-.eć według 
ery manometańskiej.

—  To pan przewodniczący ile pytanie 
sform ułował, pytając, jata rok M .\ S lY ,b o  
ani ja  nie jestem  mahometaninem, c pan 
przewodniczący —  o  He m i wiadomo —  
też nie jest sułtanem H, dzusu.

—  W ięc nił wie pan, jaki je st obecno 
rok według ary mahomt tańskiejf

—  W iem  i *u.raz panom powiem , chociaż 
uwalam , że można by i  użytecznym  . ̂ dnyr,, 
nie wiedząc, który to rok według -ed ż i 
ry, Obecnie je s t  rok 1311

—  Jc,k pan powiedział, według kogo?
—  Wedcug H edziry.
—  A  według innych źródeł?

—  Hediira to, palbie prze/oodntczący, 
nie źródło, lecz nazwa er y  mnhometańs 
kiej.

—  A  może kandydat, nam, powie, jak s<ę 
nazywa stolica Polski?

—  W arszawa.
—  C zy W arszawa zawsze była stolicą 

P olski?
—  N ie, przedtem  był Kraków ,
—  A  aiaczegc Kościuszko przeniósł sto­

licę z Krakowa do W arszau y ?

—  Kościuszko nie przenosi! stolicy t  
Krakow a do W arszaw y. Za Knóciitszki t 
stolicą Poiski była już W arszawa

A  ozy słyszał pan co o M icki unczu?
—  N ictylko słyszałem , ale go czytałem.
—  A  jak Mickiewiczami było na imię?
—  A dam .

—  O tóż uilaśnie, że nie, bo Adam  B er­
nard. Pan nie u . ,  z, jak MUikieu-iczoun 
było na imię, a chcesz pan zostać >adnym f

—  A  jak nazywała się żonaSardan ipa- 
la?

—  SardunapaUnua.
—  Ale % domu jak?
—  N ie wiem , panie przewoanicząoy, o - 

le uważam...
—  Pańskie uwagi na* nie a nic nie ob­

chodzą. A m oże wie pan kt-o wynalazł cc 
ratę i kto p ierw szy fabrykował zapałki?

—  Nie wiem .

—  Pan nie posiada elementarnego w y
■trdcenia, a zachciało się panu, być red  

l/m. Zobaczym y jeszcze, jak Lam spraw i  
pisaniem, z ortogrfją , z Kaligrafii i t 
Niech pan piszes N ie pieprz wieprzu, 

/reprzem , bo przepw przysz wieprza pie­
przem,

K olejarz napita na a/t kustv podykłowa  
",e zdanie.

Egzam inatorzy przejrzeli i  pokręć,li 
głowami.

—  C zy wieprz, panie kandydeoie, zaw-

m ,

Trzeci Seim, zebraw szy sie po wy- 
norach z końcem  marca 1928 r.i spo 
tkał się z pewną „now ością", w la 
tach poprzednich, ba nawet w piet w 
szym roku rządów „pom ujow yer 
niespotykauą,

O tóż dopiero z „W iadom ości sta 
tystycznych" dowiedinano s;ę. że bu­
dżet na okres 1927 28, uchwalony je 
szcze przez Seim poprzedni, zestal 
bez wiedzy parlamentu, przek roczo­
ny o sumy barozo pt.ważne.

W yw oła ło  to zdziwień1® tern więk 
sze, ileźe po przerv.*e: budżet wspo 
mrńany uchwalony został na pocista 
wie przedłożonego przez ram Rząd 
preliminarza, pow tóre: wbrew  Kon 
stytucji i art. 6 ustawy Skarbowei 
Minister Czechow icz, wydając wię 
cej. niż na to budżet pozwalał, me- 
tylko me zw rócił się do poprzednie 
go parlamentu c kredyty dodatkuwe 
ale i w nowym już Sejmie, przędło 
żeń podobnych nawet nie zapowie- 
dział,™

W ob ec tego Sejm, już ocd  koniec 
swych prac powziął na wniosek Klu 
bu P. P S, uchwałę, wzywającą 
kząd, by na następnej sesji budźefo 
wej przedłożył Sejmowi spraw ozda­
nie z wykonania budżetu w okresie 
1927 28

Druga z kolei sesja, rozpoczęta  — 
leszcze praw idłow o, w myśl Konsty­
tucji —  31 października 1928 r„ sta 
.tęła tedy odrazu pod znakiem kon 
fliktu parlamentu z Rządem  na tle 
przekroczeń budżetowych.

Na jednem z pierwszych posiedzeń 
Komisji Budżetowej, zjawił się Pre- 
mjer Bartel i ośw iadczył, że Konsty 
tucyjne praw o parlamentu do kon­
trolowania gospodarki tir.ansowej 
Rządu uznaje bez żadnych zastrze 
żeń, że „zam knięcia rachunkowe’ 
Drzygotowują się i zostaną Sejmów i 

w ciągu sesji przedłożone, jeno z po 
wodu w ielkości materjatu prosi Sejm 
o  pewną cierpliwość.

G d y  mimo upływu kilku tygodni, 
niczego w  kwestji powyższej r .c  mo 
zna było  się dow iedzieć, Klub Naro 
dow y zgłosił w grudniu wniosek 
w zyw ający Rząd, by najdalej do po 
łow y stycznia 1929 r, przedłożył Sej­
mowi wszystkie pozabudżetow e w y 
datki w okresie 1927'28 r...

Lewica i Centrum, jednak nie chcąc 
stwarzać nawet pozorów  do w y­
mówki, że przez zbyt „ k r ó t l ; czas 
„utrudnia się’ Rządow i należyte o- 
pracowanu przedłożeń —  czas ow 
przedłużyły do granicy, w danej sy ­
tuacji, m ożliwie najdalszej, b o  „przed 
zakończeniem 2 czytania budżetu w 
Izbie*1, ośw iadczając równocześnie 

że gdyby i ten termm nie został do

trzymany, w ów czaz Sejm skieruje 
sprawę do  Trybunału Stanu.

O świadczenie pow yższe p. Bartę 
przyjął do w 'adom ości,

A le i tu teim in minął bez rezulta­
tu, a w dodatku P/em jer Bartel na 
skierowane doń zapytanie, żadnego 
uż now ego terminu, ch oćby  w  przy­

szłości w ogóie  niepotraiił czy leż nie 
cLciał określ ć. W ob ec  tego Sejm 
na wniosek klubów lew icy  i centrum, 
uchwahł pociągnąć Ministra Skar­
bu do odpov iedziainości przed Try 
bunałem Stanu —  ściśle w myśl Kon 
stytucji i odnośnych ustaw za wyda 
tki niezgodne z uchwalonym parla­
mentarnie budżetem.

W ów czas p C zechow icz podał się 
do dymisji, a na Komisji Budżetowej, 
której Sejm nadał charakter Korni 
sji śledczej w sprawie przekroczeń 
budżetow ych oświadczył, że ani za­
mknięć rachunkowych ani też kredy 
tów dodatkow ych nie przedkładał 
dlatego, bo..., „drogę do Sejmu miał 
zamkniętą".

Latem 1929 r odbył się proces 
przed Trybunałem Stanu.

Pizesłuchany jako świadek p 
Marsz. Piisudskń oświadczył, że to 
on nie pozw olił Rządow i wnosić do 
Sejmu przekroczeń budżetow ych i 

że przekroczenia le były  słuszne, bo 
skntk<em pożyczk i amerykańskiej i 
znacznych dochodów  podatkow ych, 
w kasie nagromadziło się tyle pienię­
dzy, ze trzeba je bv ło  w ydaw ać m o­
żliwie szybko drogą państwową.. 
fW edle P. A . T.).

Trybunał Stanu, p o  rozprawie , 
akta „spraw y C zechow icza" zwrócił 
Sejmowi z prośbą, by co  do w szyst­
kich pozabudżetow ych w ydatków  o- 
rzekł, on, które z nich zatw ieidza, a 
które odrzuca, poczen? nastąpi w y ­
rok ostateczny.

Przyszła trzecia Sesja budżetów? 
I je s i e m ą  19291 ze znaną „w izytą" w 
orzedsionku sejmowym, po które’ 
Sejm —  poraź pierwszy! —  od roczo ­
nym został na dn_ 30...

Sesji tei Najwyższa Izba Kontroli 
°aństw a przedłożyła obszerne dru­
kowane sprawozdania ze swych czyn 
ności... Ujęte w osobnej gm hei ksiąź 
ce sprawozdanie Najw Izby Kontroli 
z wykonania przez Rzad budżetu z 
r 1927 28, kończy się —  jak w iado­
mo —  tern, te  N. I. K. składając Se i 
m owi w niosek udzielenia Rządowi 
absolutorium za wydatki w  gran cach 
budżetu parlamentarnie załatwione 
go, rów nocześnie odm awia absolutc 
rjum za w szystkie wvdatki pozabu 
dżetow e —  przez N. I K. w yliczone 
na sumę przeszłe 600 milj zł. —  do-

sze pieta się prze, małe „ w " .?
—  N ie zawsze. Przez duże W. pisze się,

0 ile mowa o rzeos tej nazw y oraz w  tym  
u ypadku, g d yb y  naprt. pan przewodniczą  
cy nazi/wał się Wieprz i chciał się podgr­
zać, to m usiałby przez diuą literę.

Egzam inatorzy szeptem  porozumieli się 
pomiędzy sobą, poczcm przewodu w tacy c - 
.najm il kolejarzowi Janowi M otyce, ie  
egzaminu radzieckiego nie zdał.

•
Nazajutrz rano ludność s okolicy zje- 

cmla ~ię na wyuory, Lokal byl zamknięty
1 w szyscy j tali na dworze, p rzyfupinąo od 
zimna nogami. Około dziew iątej przed lo­
kal w yszedł pan  przewodniczący kónueji 
Gromada momentalnie uepoKoua się.

—  Słuchajcie, ludzie, chcę wam odczy­
tać listę wybranych radnych.

Tłum zakolysal się  i  zaszumiał.

—  Jakto, pani przewodniczący m y  
jeszcze nie glosow ali!

—  Cichol Pozv-ólcie, że wam idezytam .
—  M y  tu nui na odczyt przyjecnali, a 

na w ybory.
—  W yb ory  zostały ju ż dokonane c 7 

rano Lista zosraia p rzyjęta  przez akla­
mację.

—  Przez co? — odezwały s t f  głosy.
—  P r z 3 / a -k k -m a -cję , zapamlętajoi ic 

sobis.
Przewoaniczi c y  odczytał listę „w ybra­

n ych" radnych  » poszedł.

A ludzie długo dla go jeszcze stali i ra­
dzili, aż w  końcu gimba W rzecinowa ni~ 
tr-rpliwila się  <i, cta i-szy  ao*  fartucn/m . 
rzekła:

—  R osejdtta  się, ludzie, do domów. Cc 
tu czas po -próżnicy tracić. M itręga ' 10 i 
tyło. A  może po tej ichniej aklamacji już

] będzie lepiej, U L T IM U S .

póki Sejm w ydatków  tych nłe zaak 
cepiuje •••

K onrsja budżetow a Sejmu zała­
twiwszy budżet bieżący (na r. 1930- 
31) załatwiła i „spraw ę C zechow i­
cza w myśl wniosku Trybunału Sta­
nu. Jedną część w ydatków  —  łą cz ­
nie z przyznanym pracow nikom  pad 
stwowym  w r. 1927 „dodatkiem  dro- 
żyźnianym” —  Komisja uznała za ce* 
low e; co  do drugiej (na sumę dwu- 
slukilkudziesięciu milj.) Komisja o 
rzekła, że wprawdzie nie były one 
potrzebne i Sejm byłby tych w ydat­
ków  nie uchwalił, jedt ak skoro już 
zostały poczynione, Kom .sja przyj­
muje je do wiadom ości.

Resztę w szakże nu sum - blisko 30 
milj. zł, (w tern 8 mih. zł. na w y b o ­
ry) Komisja budżetow a odrzuciła, ja­
k o  w ydatki nieusprawiedliwione i 
nielegulne.

U chwałę tę powinęła Komisja 
wśród dzikich awantur, jak .3 na tern 
posiedzeniu urządzał B, 3 .

D o zatv 'erdzenia pow yższej uchwa 
ły przez pełną izbę nie doszło z p o ­
wodu znanych zajść m. in. z powodu 
szybkiego zamknięcia sesji zaraz po 
załatwieniu budżetu bieżącego.

W obec tego Kluby lew icy 1 cen ­
trum zw róciły się do p. Prezydenta 
o zwołanie sesji nadzwyczajnej, na 
której prócz „spraw y C ztchow icza" 
Sejm pragnął załatwić inne —  w aż­
ne dla kraju —  spraw y gospodarcze,

Sesja została w p-aw azie zwołana, 
ale tego samego dnia... odroczona na 
ani 30. a następnie... zamknięta... 
Sejm, w ypow iedzieć się nie mógł,

W tedy to Centrolew, dla zamani­
fe s to w a n i w obec całej opinii kon 
stytucyjnych praw parlamentu, w 
szczególności prawa kontroli n a i go 
spodarką linansową państwa —  zw o ­
łał do Krakowa znany zjazd, z któ 
rego wynikł „p roces  brzesl.i* p rze ­
ciw przedstawicielom  P. P. S. i Siroi 
nictw Chłopskich, oska-żonvm  c 
„spisek przeciw  R ządow i".

Potem przyszło rozwiązanie Sfl.j 
mu z pow odu „n ieuchw alcria  Kon 
stytucj ' 1 now e w ybory, poprredzo 
ne głośnemi areszł owaniami. Z tyci 
w yborów  w-yszedł Sejm obecny, któ 
rego w iększość ca ły spór o to, cz ’ 
którykolw iek Rząd ma praw o wyda 
w ać pieniądze po&atkowe bez poz 
w olenia parlamentu —  rozstrzygnęli 

na korzyść Rządu b o  szybko, 
gładko, bez reszty zatwierdziła w szy 
stkie przekroczenia budżetow e z, r 
1927 28 w a z ., z 8 sUljomami tek ja.l 
gładko zatwierdza wszystkie następ 
ne budżety z coraz większymi... de 
ficytami.

• H
*

G dy skutkiem orzeczenia Sądu 
Naiwy2sze£ ° „w yrok  b rzeski stał 
się prawom ocnym , waleczna „G aze­
ta Polska”  ośmieliła się z poza sw e­
go redakcyjnego biurka bryznać w 
st-one zasądzonych aHykułem raty* 
tułowanym „K on iec Polski szlachec­
kiej" (!!)„. W  Polsce „szlacheckiej" 
— jak chyba w iadom o —  rządzili 
orzecież „w .a lm oże", c o  ... ponao 
prawem  i w szelką ustawę stawia’ ! 
tylko ... siebie... A  „uczeń* history­
cy " z organu „brzeskiego ' nraneir 
„szlacheck ie" określają sti-onn.ctwa 
reprezentujące masy robotnicze 
cbiopskie, broniące praw przedstaw? 
w icielstwa ludow ego.

A  zatem za skazanymi ..w y-azicie 
lami" ow~i P o lfr i niby „szlacheckiej’ 
zatrzasnęły się .ramy więzienne Poi 
ski —  jakiej...?! KCZ.
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Teror wyborczy
JUŻ W ZY W A JĄ  DO ŁAMANIA PRAW A!

1

Na niedrielnem zgromadzeniu BB w Krakowie 
prcz. KaptLicki z dumą opowiada, że sai.ac ja nie 
hołduje dyktaturze, czego dowodem ma być 5- 
nrzymiotnikowe, a więc . tajne p iaw o wyborcze 
do rady miasLa, uchwalone przez sanację Tym ­
czasem w ty irue Krakowie na zgromadzeniu człon 
ków „federacji" osobliwych „obiońców  ojczyzny" 
duia 3 hm. jak donosi wczorajsze „Tem po*, u- 
chwalono rezolucję „apelującą do ludności, aby w 
dowód ayscypnny ( !)  społecznej głosowała ma 
m icstacyjnie z otwai tenii kartkami."

A ",.ęc mamy tu bezczelne wezwanie do MA. 
SOW ŁGO ŁAMAN IA PRAW A, do unac^slwiania 
tajności glwowaniia. czyli do masowego teroiru 
wyborczego. Kto bowiem głosowałby taj- ie, byłby 
przez sana torów notowany jako ich wróg i biaoa 
by mu było po wyborach!

W ten sposób sanatorzy chcieliby zmusić lud­
ność do glosowania na „jedynkę**, łub odstraszyć 
przeciwników sanacji w ogók od glosowania!

Tak miałoby wyglądać „pięcioprzymiolnikowe** 
prawo wyborcze w praktyce sanacyjnej!

I pomyśleć, ze w zgromadzeniu tern, nawotują-

rem do łamania prawa unzentruczyl * przemawia! 
i glosował członek sanacyjnego prazydjum miasta 
wiceprezydent dr Klimecki, przewodniczył pden  
pułkownik i przemawiali adwokaci, jak dr. 
Aschenbrenuerl Ładni „obrońcy" prawa i o jczy­
zny!

W ięc tak prezydjun  miasta zamierza przepro­
wadzać pięcioprzymiotnikoiwe w yboiy do rady 
miasta?

Ale głosy członków „federacji", „obrońców o j­
czyzny" nie pójdą w nietiosy! Ludność nie pój­
dzie z nimi na bezprawie,, i głosować będzie ta,, 
niel

W idocznie kiepskie szans* m ają sanatorzy, je ­
żeli już do tego rodzaju sztuczek się uciekają. 
W zyw ają oni również do nierobienŁ i żadnych 
skreśleń na kartkach z kandydatami- Nauczyły 
ich wybory poznańskie, gdzie w yborcy sanacyjni 
skreślili z list wielu narzuconych im sanacyjnych 
kandydatów, co dopuszcza usta/w a, przez sanacyj­
nych ,rgenjus7Ów“ stworzona. Poparzyli się na 
własnej ustawie i teraz nadużyciami chc? się za­
bezpieczać w Krakowie pized je j skutkam i

Wybory gminne we Lwowie i w Przemyśiu
w kwietniu lub ma[u?

WedT-e r icsprawdzonych pogłosek w ybory gmin­
ne we Lwowie i w Przemyśau mają się odbyć w 
kwietniu lun maju przyszłego roku. Magistrat 
lwowski już przygotowuje spisy wyborców. Mia­

sto ma być podzielone na 20 okręgow wyborczych. 
Obecnie już najtęższe głowy w BB „pracują nad 
geom tlrją wyborczą

—  o o o  —

PPS w wyborach samorządowych 
w Małopoisce wschodniej

W  m ających się odbyć w przyszłą niedzielę 10 PPS wystawili własne listy kandydatów w B ory 
bm. w yboiach samorządowych robotnicy zorgani sławi u, Stanisławowie i Kałuszu, 
zowani w  Klasowych związkach zawodow-yJi i ------— o o o  —

Listy bloku socjalistycznego w Tarnowie
(Tele/onem  od naszego korespondenta)

Tarnów, 6 grudnia.
Dziś zosial ogioszon^ uizędowy komunikat o 

zatwierdzeniu list wyborczych. Listy kandyduiitów 
M o k u  socjalistycznego zostały' zatwierdzone we 
wszystkich okręgach z tern, że w okręgach 1, 2, 3, 
4, 5, 8. 9 i 10 listy bloku socjalistycznego otrzy­
m ały Nr 2, zaś w  okręgach 6 i 7 otrzymały Nr. 3.

Czołowymi kandydatami listy bloku socjali­
stycznego są: Zaleński Adam prezes ZZK  (okr 1),

Chvlevra Ignacy (okr 2) Szinniński Apołonjusz 
(okr. 3), prof Ciołkosz Kasper (okr. «), Skv irut 
Ldward (okr. 5), Hutiter Maurycy (okr. 6), Spoin 
Saloinon (okr. 7), BatiM Dawid (okr. 8), (lr. Lidja 
Ciiełilu^zowa (okr 9), Nowak Karol (okr. 10).

Oprócz listy bloku socja listycznego zatwierdzo­
no listy t. zw. „bloku gospodarczego", Poalesjon 
prawicy i Poalesjon lewicy. Lisia „Dloku mie­
szczańskiego", w yslawnoua w 7 okięgacii, została 
unieważniona we wwzydkich okręgach.

Tezy“ konstytucyjne B B
PLAN OBlJ ś CIA KW ALIFIKOW AN ŁJ WIĘKSZOŚCI

(Telejonem  od naszego korespondenta)
Warszawa, 6 grudnia.

Grupy konstytucyjne BB Sejmu i Senatu ukoń­
czyły już obrady nad projektem konstytucji, Na 
obradach tych przeprowadzono pewne, niezi-aczne 
zresztą, zmiany w projekcie p. Cara. Jego projekt 
przewidywał ódpow iedzialność rządu jedym e wo­
bec prezydenta RzpłUej, natomiast wedie poczy­
nieni oh Liman rząd miusiatby ustąpić, o  ile u- 
chwaliiyby mu wotum nieufności dejm i Senai 
Projekt „eLia^y** p. Sławka, wedle ktorego tylko 
kawalerowie „ , irtuti m ilitaii" i „Krzyża niepod­
ległości" mieli otrzymać czynne prawo wyborcze 
do Senatu, zoslat podobno utrzymany, m imo żc 
sprzec.wdi mu się konserwa tyści i kola gospodar­

cze.
Obecnie rozważana jest metoda przeprowadze­

nia projektu przez Sejm Ponieważ BB nie ma *a- 
pewnionej kwalifikowanej większości, istnieją 
plany, any cały projekt konstytucyjny ubrać w 
laką formę prawną. która nie wymaga kwalifiko­
wanej w Lęk yz Lei. Sejmowi mają być pizedsta. 
wiont nie wnioski ustawodawcze, lecz TE ZY , któ­
re zdaniem projektodawców mogą być uchwalone 
zwykłą większością. Dowcip polityczny w W ar­
szawie tę metodę przeprowadzenia konstytucji na­
zwał „kanicm *, co nie oznacza i*azwiska siewne­
go filozofa niemieckiego. („K ant" w żargonie war- 
zawskim równa się wyłażeniu ,(granda". Przyp. 

Red.).

Usunięci notariusze
(Telefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 6 grudnia.
M nister sprawiedliwość' zwolnił na terenie są­

du apelacyjnego Kraków następujących nolarju- 
szćw : Mikołaja Machowskiego (Rzeszów), Ignace­
go Kosińskiego (Mielec), Karola Podpalę (Maków 
Pudha«inskij, Romana Kulowski ‘go (Chrzanów), 
Jana Mycińskiego (K raków ). St. Galasińskiego 
(Lim anowa), St. W isłockiego (Kraków'), Józefa 
Nowaka (Brzesku), A lfr. Jessego (Leżajsk), Kaz.

Karpińskiego (Biała), Boi. Zielińskiego (N. Sącz). 
St. Niwińskiego (Brzostek), Wincentego Pisarczy­
ka (Tuchów ), Gustawa Gardzielą ęGlogów), W o j­
ciecha Glińskiego (Oświęcim ), Gulwińskiego (Ja­
sio), Eug. Haydę (Tarnów ), Kr. Karpińskiego (Ż y ­
w iec), Błażeja Kopacza (Mielec), Adama Brańskie­
go (Strzyżów), Karola Tabunu (Kolbuszowa).

Równie liczne zwolnienia notarjuszów zarzą­
dzono w okręgu sądu apelac. Lwów.

— o o o —

Zniesienie- p p o h lb lc il
Waszyngton, 6 grudnia (P a T ). Pionibicja w  

Stanach 7 jednoczonych została zniesiona. Osiaiiu 
stan Utah ratyfikował zniesienie prohibicji. W ia­
dom ość ta rozeszła sic po caiym  kraju z szybko­

ścią błyskawicy, gdyż pedana została pr2ez rad jo  
i specjalne wydania dzienników. Olbrzymia tlu- 
ruy, zgrom? dzone na ulicach wszystkich miast, 
jx>witały tę wiadomość freuetycznemi oklaskami.

Waszyngton, 6 grudnia (PA T). Roosevelt ogło 
sił proklamację, zawiadamiającą o zniesien.u pro­
hibicji. Prezydent wzywa obywatel: do  współpra­
cy z rządem w dziele przywrócenia pełnego po 
szanowania prawa i domaga się, aby żaden star 
nie udziela! zezwoleń na otwieranie tzw „sa- 
loons". Powinniśmy — kończy prezydent — usu­
nąć ostatecznie niebezpieczeństwo bullegeiów i 
Innych ludzi, robiących mltiesy kosztem rządu, 
prawa i ładu

TELEGRAMY
POCZĄTEK SESJI i  ARLAMFNTARNFJ

r zaiwa, 6 grudnia (iel. wL). Na 12 bm. zwow 
K  ostała komisja skarbowo-budżetowa Senatu. 
Pos adzenie Sejmu odbędzń się 12 aloo 13 om.

JAK I DLACZEGO MA POTANIEĆ CUKIER?
WarczawTa, 6 grudnia (teł. w ł.) W  kołach £3* 

spodarczych krąży pogłoska, że niezadługo mr 
być obniżona cena oukru kryoztalowego o 10 g  
na k lg r , naiomiasl cukier w  kostkach, na któryfii 
fabryki mają największy zysk- nie poAnieje. Po­
wód zniżki wyjaśniają dane głównego urzędu sta. 
tystycznego, wedle których wy wóz cukru macania 
się obniżył. Podczas gdy we wrześniu j paździer­
niku 1P32 wywieiziono przeszło 90.0CK/ ton cuknz, 
to wT tych miesiącach br. w'ywóz spadł do 67.000 
lon, a więc o przeszio 25%.

KOSZTOW NE PROCESY W  POLSCE
Warszawa, 6 grudnia (tel w l.) W edle obliczeń 

dzienników ostatnie większe procesy w Polsce po 
cnlonęly naslępujące koszta: proces Izw brzeski 
kosziowat około 50.000 zł., proces o  zajścia z 14 
września 1930 w Dolinie Sawajtarskiej ló.GOO zł., 
pioces Gorgonowej około lOO.uOO zł.

DOLAR
Warszawa, 6 grudnia (lei. wł.). Dziś w obrotach 

pływ alnych płacono za dolara 5*62 zł Bank Podsk*’ 
płacił 5*55 zł.

JAK W YGLĄDA „PO PR A W A "
Łódź, 6 grudnia (lei. wl.). Związki zawodowe 

wystąpiły do  inspekcji pracy z propozycją rozło­
żenia pracy w fabrykach na większą ilość robot­
ników pi zez skrócenie czasu pracy. Żądanie to po- 
siawione zostało w związku z spodziewaną re­
dukcję posezonową, klóra w br. przybrać ma zna. 
rznie większe '•ozm.Ktry niz w  latach poprzednich.

KOSZTA PROPAGANDY HITLEROWSKIEJ
Praga, 6 grudnia (PA T). W ydawany w Karło­

wych W arach przez niemiecką socjalną demokra­
cję organ „Neuer Yorwarls" twierdzi, że reżim 
hitlerowski od chwili ujęcia władzy wydai na 
propagandę zagraniczną 20,d00.000 matek, z czego 
przypada* na Czechosłowacje i Auslrję po 5 milj 
Siany Zjednoczone 4 milj., Amerykę południową 
2 m i’ j., Holandję l.óuO.Ouu, Szwajcarję 75C.OOO. 
Belgję 700.000, Rumunję i państwa haltyck-e po 
500.000 marek. W edług pisma dochód z odznak, 
sprzedawanych w cza.de niedawnych wyborów 
do parlamentu Rzeszy wynosił o k o io  2 m ilj. ma- 
rek i został również przeznaczony na cek  propa 
gandy zagranicznej.

LITW IN O W  W  DRODZE DC. BERLINA
Berlin, 6 grudnia (PA T). Biuro W olffa  donosi, 

że Litwinow wyjechał wczoraj o godz. 9*30 wie­
czorem z Rzymu i przyoęazie do Be lina we 
czwartek przedpołudniem

GALW ANIZOW AN IE KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ

Paryż, 6 grudnia (PA T). Minister Paul-Boncoui 
przyjął przewodniczącego konferencji rozbrojenio­
wej Hendersona, który powiadom ił francuskiego 
ministra o  uzyskanych rezultatach oraz o  sposou 
bach uwzględnienia ich w projekcie ogólnej koi* 
wencji rozbrojeniowej. P -zcd  Powrotem do An 
glji, gdzie ma udzielić podobnych łnfcrm acyj ga­
binetowi londyńskiemu, Hendeisoi. zdołał uzyskać 
od  Paul-Boncoura inform acje o  rokowaniach w 
sprawie rozbrojenia, które zgodnie z decyzjami 
powzięlemi w Genewie m >gly być prowadzone w 
d-odze dyplom atycznej między Paryżem a inneml 
stolican . oraz poznać stanowisko Francji, klórt 
zresztą nie uległe ostatnie żadnym zmianom.

LlNDBERGHOW IE LECĄ PRZEZ OCEAN
Londyn, 6 grudnia (PA T). Płk. Linćbergh a 

małżonką wystartował na swoim hydroplame dziś 
o gedz. 2 nad ranem z Balhorst w  u am bji na za- 
chodniem  w'ybrzeżu Afryki w kierunku Port Na. 
tal w Brazyłji. Dystans ten wynosi 1̂ *00 mii. Jest 
to lasama mniejwieoe., irasa. którą leciał k p t 
Ska-żyński.
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Komed-a procesu o poopalanie ReichstaguRio de Janóro, o grudnia (P a T ). W  południe 
okręty, znajdujące się w drodze na Atlantyku sy­
gnalizowały, że widziały samoloi Lindbeigha pod 
13 stopniem szerokości północnej i 28‘20 stopniem 
długości zachodniej. Lindberghuwie oczekiwani 
są \V Port Natalu w stanie Rio Grandę de Norte 
w  Brazylii o godz. 16 według czaru obserwato­
rium  w Greenwich.

I  ftrale i k  świma
ZNACZKI PO 10 I 30 GROSZY NA ŚW IA­

DECTWACH SZKOLNYCH, Do wszystkich kura. 
torjów rozesłany został okolniK min oświaty by 
iwe wszystkich państwowych i prywatnych zakla- 
dacn naukowych powszechnych, średnitli i zawo­
dow ych  naklejane były znaczki na rzecz 1 ow. bu­
dow y szkól powszechny cli. Znaczki po cenie 10 gr. 
będą naklejane na świadectwach szkot powszech­
nych, a śiednich po 30 gruszy. Do wysokich oj>lal 
za naukę, jeszcze oplaly za znaczki. A jak ktoś 
naprawdę me będzie miał owych 30 gioszy?...

BLIDA PRAWORZĄDNEMU! W  miastach po­
morskich ciągle jeszcze rozlegają się echa wybo­
rów. Przed paru dniami w Chełmży zdaizyl się 
fakt, który wywołał liczne komenlaize w mieście. 
Oto usunięto ze stanowiska kierownika szpitala 
powiatowego i pozoawiono praktyki w tyasie Cno- 
rych znanego na gruncie m iejscowym  dr. Prze- 
woskiego. Dr. Przewoski byl zagorzałym zwo- 
lenn.kiem „sanacji ‘ , płacił skiadki. popierał 
„łjlizeica", ale w czasie ostatnich wyborów nie­
ostrożnie naraził się, Gdy przewodniczący głównej 
kom isji wyborczej dr. W yszkowski wezwał ze­
branych w lokalu wyborczym, by jawnie gloso­
w ał' na jedynkę i ostentacyjnie głos swój odda!: 
do urny wyborczej — dr. Przewoski głośno prze­
ciw  temu zaprjlesiowai, oświadczając, że jest to | 
bezprawie i nie uczy nil zadość wezwaniu działa­
cza sanacyjnego. W  kilka dni polem dr. Przcwo- 
skiego pozbawiono sianuwisk i środków zarobko­
wania.

„Ż Y W Y  NIEBOSZCZYK" W  PUSZCZY. W  la­
sach w okolicach Nienienczyna patrol policyjny 
aresztował osobnika, który nie miał przy sobie 
żadnych papierów i nie chciał podać ani swego 
nazwiska, ani też powodów, dla których skrył się 
w puszczy. Okazało się, że zatrzymany osobnik 
nazywa się Morduch Goldman, ma ial 45 i jiucho- 
azi z Elolina. Przed dwoma laty znikł hez śladu, 
nie zostawiając najmniejszej notatki, kióraby po­
inform owała rodzinę o jego losie. Po pewnym cza­
sie w  lesśe znaleziono zwłoki, poszarpane pizez 
wiiki. Papiery, których strzępy leżały w pobliżu 
trupa, wskazywały, ze są to zwłoki Goldmana 
Obecnie Goldman osw.adczył, że zmęczony życiem 
i zrażony do ludzi, któizy mu sprawili widie zgry­
zot, postanjwil spędzić resztkę życia w lasach. 
W  czasie swych wędrówek natrafił na poszarpa­
ne zwłoki jakiegoś mężczyzny i chcąc km  pew­
niej odciąć się od świata, podrzucił swoje doku-, 
m tnly, ażeby uznano go za niebuszczyka.

"WIELKA FABRYKA FAŁSZYW YCH  MONET 
POD ŁODZIĄ. W obec bardzo licznych wypad­
ków kolportowania falsyfikatów łędzki wydział 
sledc/y zoiganizowai specjalny wywiad, mający 
na celu wykrycie potajemnej mennicy. W yw ia­
dow cy obserwowali przybyłych na largi, wiedząc, 
że najczęściej tam kolportowane są falsyfikaty. 
Drogą wywiadów zdoLa.no ustalić, że najwięcej 
fałszywych monet 2, 5 i 10 z), pojawia się na Ba- 
łuck.ra R .nku. Tam leż skoncentrowano główne 
wysiłki. Dały one jrozytywny rezultat. Uslali.no, 
te fałszywe pieniądze napływają do lo d z i z oko­
lic Radogoszrza. Bliższe dochodzenie wykazało, że 
fabryka mieści się w jednej z will podmiejskich 
w miejscowości Teofilów  gin. Radogo^zcz. Pom e- 
waż wr wiLU tej zimą mkl nie m .eszlul, podejrze­
nie skierowało się na dozorcę W ładysława Kopi­
czyńskiego, który zajmował mieszkanko w pobli­
żu Poczęto go uLseiwować. W yw iadow cy zauwa­
żyli, ze do Kopiczyńskiego często przybywają ja­
cyś podejrząn osobnicy, a pośród nich najczę­
ściej młoda niewiasta. ŃYychudzila stamtąd prze­
ważnie wieczorem z jakim ś pakunkiem Jeszcze 
kilka dni obserwacji i wreszcie policja wkroczy- 
ła do  mieszkania Kopczyńskiego. Zasiano lam o- 
wą młodą niewiastę Rnnanę YYalenkiewiczownę; 
'am  w Lodzi, W yniki rew»zji były rewelacyjne. 
W  dobrze zakonsp'rowanej izbie zna iazla policja 
kompletnie urządzony warsztat d o  wyrobu fałsy- 
tiKatów Nie brakło ani szmne ani metalu ani 
form, były pilniki, narzędzia wszelkiego lodzaju  
i olbrzym zapas gotowych falsyfikatów. Były 
one lak zręcznie podrobione, że trudno byto je 
odróżn.ć od prawdziwych monet. Policja opieczę­
towała ta'ną mennicę i skonfiskowała kilkuty­
sięczny zapas fałszywych monet. Kopiczyński i 
AWalenkiewiczówna zostali przewiezieni do  wię­
zienia w Łodzi

Lipsk, 6 grudnia (PAT). Na wstępie dzisiejszej 
rozprawy zgłosił się nagle do głosu van der l.ubbe, 
który zniecierpliwiony przewlekłością piucesu, do­
magał się kategorycznie prędkiego wyroku.

Przewodniczący odczyluje następnie ot zoczenie 
lekarskie i sprawozdania 'policyjne* stwierdzające 
niedwuznaczni* z jednej strony anormalny stan 
umysłowy świadka Grothugo, a z drugiej wybit­
nie Kjyni.nalistyczną pxrz es złość świadka K .enipf- 
nera.

Dalszy ciąg rozprawy zajmiujo kolejne odczyty­
wanie lóżnych listów, broszur puli tycznych, pro­
tokołów policyjnych i wycinków prasowych, do. 
tyczących działalności poi.tycznej wszystkich o . 
skarżonych. Przedmiotem szczególnie ożywionej 
polemiki jest sprawa zamacim na kalódrę sflfijską- 
VV pewniej chwili Dymitrow, zirytowany przekrę­
caniem faktów, rzuca w stronę nadjaokuralora i. 
runiczną uwagę „Pan musi to najlepiej wiedzieć, 
czy jestem identyczny ze Steiainom Dyniitrowem. 
istoLnym sprawcą zamachu na katedrę sofijsiką".

NaupiuhuraUu: Nie m ówiłem  przecież, że pan 
wsjióldzialaf w tej zbrodni.

Dymitrow w uniesieniu: Pow  edz to „Vól)Ki3cheT 
Beobachien “. Trzy miesiące karmiliście prasę tera 
biulalincm kłamstwem, że jestem jednym ze spra- 
wców owego zamachu

Po odczytaniu szeregu elaboraiów policyjnych 
Dymitrow ponownie domaga się głosu.

Przewodniczący: Może pan m ówić, ale tylko w 
odniesieniu do spraw, które pana się tyczą.

Dymitrow: Cala piasa niemicdiea manifestacyj­
nie w  czasie śledztw? prowadziła przeciwko mnie 
z tej racji brutalną i nieprzebierającą iw arodkaca 
Kampanję Takie przygotowanie i tendencyjne u- 
ramanic upiaj* publicznej Niemiec miało n? celu 
wykazanie, że ja, Dymitrow, je-stem także sprawcą 
podpalenia Reichstagu — Ta rzucz zostaia pized 
ciiwilą oficjalnie wyjaśniona. Sądzę, że „Volki- 
scher Beobuchler" i cala prana niemiecka spioslu- 
ją poprzednio podawaną nioprawuę i olwarcie 
przyznają, że ze sprawą podpalenia Reichstagu nic 
wspólnego nie mam, (W rzawa I piotcSly). Na sali 
silna konsternacja

NadptokuimLoi Odpieram stanowczo zarzuty 
Dymitrowa, a za prasę nie odpowiadam. Akt o- 
skarżenia lego zarzuiu nie jrednosi.

Dalszy ciąg rozprawy wypełniły cylaly ze zbie­
raniny najróżniejwych malerjalów obciążających 
i odciążających. Dalsze chwile zajmuje badania 
sprawy źrodel docnodow van der DubUgo.

Dymitrow: W  zwjąizfciu z icm proszę zapytać Ho­
lendra : 1) kiedy był aktywnym czluaiikiem holen­
derskiej partii Komunistycznej, 2) ikiedj z niej wy 
stąpił, względnie zosial wykluczony, 3) ....?

Przewodimcząc] pizeryiwając: Teraz na to nie 
pora.

Dymitrow: Aież ipanip prezesie!
Przi wodniozący: Milczeć! Siadać Dym trow’ — 

F . zestrzegam, że wystąpimy przeciwko panu z ca­
łą bezwzględnością nawet, gdyby miał to być o- 
staim dzień procesu!

SAMOBÓJSTWO DF.FRAUDANTA MAGI­
STRACKIEGO W PĘDZĄCYM POCIĄGU. W  dn.
1 bm. uciekł z Kalisza w kierunku Poznania u- 
rzędnik wydziału dla spraw bezrobocia magistra­
tu Aleksander Zajcew Po ucieczce napisał iisl o o  
zarządu miasla, w którym dom osi, że popełnił 
d c fraudację na sumę 1.800 zł. j że w dniu 3 bro 
o  godz. 12 w nocy odbierze sobie życie. Zajcew  
pojechał do  Poznania gdzie rzekomo zamieszkała 
i<*gc narzcczoiia. Kaliski wydział śledczy wysiał 
za nim swoich w ywiadow ców, /a jr e w  zmylił 
czujność policji i pojechał do Ostrowa. Na dw or­
cu zjadł kolację, a następnie nie zapłaciwszy ra­
chunku wyszedł bez palla i czapki na peron, 
wsiadł do  czwartej klasy pociągu idącego w kie­
runku K?'.sza i wystrzałem z rewolweru odebrał 
»obie życic. Zaalarmowani pasażerowie i służba 
kolejowa znaJezh leżącego na podłodze nieprzy­
tomnego mężczyznę z raną posuzalową w głowie. 
Desperata przewieziono do szpitala w Ostrowie 
Nie odzyskawszy przytomności, zmarł w drodze 

STATYSTYKA POLSKIEJ KOMUNIKACJI 
POWIETRZNEJ* W  październiku 1933 samoloty 
PL i. „L O T" wykonały ogółem 464 loiow, w któ­
rych przewiozły: l.lO l pasażerów, 12.329 kg. ba­
gażu, 20.176 kg. towarów, 1.503 kg, poczty, 1.523 
kg. gazet. Największa frekwencja j«asażerska pa­
nowała na iinji W arszawa—Lw ów — Warszawa
(198 osób) oraz W arszawa—Kraków Warszawa
(167 osób). Najmniej osób przewiozły samoloty na 
Jrnji Kroków— Katowice— Kraków ( 2 1  osób). Pod 
względem ruchu towarowego na pierwszem m iej­
scu stała ltnja Kraków— W arszawa (3.490 kg.) i 
W'iedeń—Brno— Kraków (2.960 kg.). Najm niej to­
warów prze w ieziono z S ofji do  Bukaresztu (2 kg.).

Dymitrow powoli siada na miejscu.
Popow: Stwierdzam poraź ostami, że wszystkie 

zarzuiy, podniesione przeciwko mnie i 1 anowowi 
przez „Yólkischer BtobaclUer1 i całą prasę nie- 
miecKą w sprawie udziału w zamachu na ika.cdirę 
sołijoką są wieiutnem 'kłamstwem.

Dymitrow: W zw iązku z zeznaniami św.adka 
Grotlngc pruszę o dodatkowe przesłuchana komi- 
sa za  policji Heissiga na okoliczność jaki^ istotne 
powody wpłynęły na odnalezienie '.ego idjolycż- 
tifgc świadka. Ku mojemu zdzfwien u pan nad- 
piokurator popierał w swo.m  czas’ c m oj wniosek.

Przewodniczący: Wypraszam sotie podobne u- 
Hagi. 'lo  nowa obraza. Panu m< wolno wyrażać 
zdziwienia.

D ym itrow  Dziwię się wiaśme, że laki psycho­
pata, człowiek choiy umysłowo, znsml odszukany 
aż przez samego pana nadprokum ’01 a. l'\ uuu się 
raz jesz -ze, co skionilo kumisaizsi policji Heissiga 
do tego zi.dndeaintgo kroku?

Prztwoorwczący, uderzając pięścią w  stół: Bez 
czelność! Pan znów zaczyna obrażać. To nicsly- 
cnane

Dymitrow: Panie prezydencie! Pan jest ner­
wowy.

.Piizewodiuezący: Milczeć' Ja osobiście całkiem 
spokojnie prowadzę rozprawę i nerwowy nic je­
stem, aie pan ma zwyczaj powierzania pytań.

Dymitrow: Oskarżyciele publiczni mają wyraź­
nego pecha ze swoimi śv ladkami, którzy są albo 
morfinisiami, aibct psychopaLami, krym nalislami 
względnie złodziejami najprzedniejszej sorty.

W szyscy gwałtownie protestują przeciwko za­
chowaniu się Dymihowia,. co w konsekwencji pro­
wadzi do odebrania Bmgarowi gtosu. Trybunał 
nagle opuszcza salę ł udaje Się na naradę Po 
chwili przewodniczący komunikuje: Trybunał pm 
sianawia, że jeżeli Dymiiruw nadal zachowa po­
stawę wyzywającą lub w czemkolwiek obiażającą 
trybunał wzglęunie bez p.aw a głosu sam się o- 
dezwie, na.ychuiiast auioiualycznie będzie usu. 
nięly z sali.

Na wniosek nadpaokuraiora jeden ze sędziów 
odczytuje mnóstwo ostatnich wyroków na komu­
nistów, m ających oświetlić niebezpieczeństwo ko­
munizmu ula całości Rzeszy w okresie p.zed ; pc 
rewolucji naiodowej.

Dymitrow, powołując się na odczyiane wyroki* 
oświadcza: W  takim lazie ja ovnoszę o odczytanie 
wyroków na narodowych socjalistów w związku 
z rcbelją hnlerowską, jaka miała miejsce w Mo- 
nachjuin w listopadzie 1923 r.

Zdecydowana postawa Dymitrowa wywołuje 
pioi unujące wrażoi'je. 'J rybunal ooracza narazić 
decyzję co du lej nowej sprawy. Zkolei dłuższe 
oświadczenie skład? nadprokuralor Werner, który 
domaga się odrzucenia wszystkich wczorajszych 
wniosków Dymitrowa.

Po dluzszej naradzie trybunał ogłosił, że odrzu­
ca w.-zysLkie wmiotslki oskarżonego Dyniiliowa, 

dclyczące powołania nowych świadków.
Następnie zeznawał rzeczoznawca profesor inft 

dvcyny sądowej dr. Bonnhoeffer. Dał on ponowr. 
nie szczegółową charakterystykę stanu umysłowe­
go oskarżonego van der LuLbego. Rzeczoznawca 
podtrzymuje naogol swe pierwome orzeczenie. ż« 
Holender jest zupełnie normalny, że cechuje go 
wprawdzie wrodzona uparlość i że ,tes* osobą in.- 
leligeniną o  przekonaniach skrajnie lewicowych 
W ypadki biernego oporu, jakie na początku nro- 
cesu, częściowo w Berlinie kilkakrotnie miały 
miejsce należy położyć — według rzeczoznawcy 
— na karb przyjm owania malej ilości pokarmu 
i chwilowego rozstroju, co znalazło potwierdzenie 
w utracie wagi około 12 i pół kilogramów Stan 
um ysłowy Holendra — według rzeczoznawcy —  
nie uleg! żadnym zmianom. Powyższą opm ję po­
twierdzają dw aj inni rzeczoznawcy, dr. Kult? z 
Berlina i dr. Sachuetz z L:pska.

Dłuższą dyskusję wywołuje spiaw i zarzu'u Dy- 
miLrowa o podsunięcie mu podczas śledztwa, m ię­
dzy innemi koperty z motką propagandową •komu- 
nislyczną. zatytułowaną „Podpalenia Reichslaga 
dziełem Hitlerowców". Na zapytanie Dymitrowa 
świadek Tarapanuff, ttumacz języka bułgarskiego 
w procesie o podpalenie Reichstagu, przeczy, ja ­
koby widział odnośne papiery w ręku sędriego śled 
czego.

Rozprawa trwa w dalszym ciągu i zakończona 
zostanie w dniu dzisiejszym praw Jopodobnie o go­
dzinie 20.

Matka i siostra oskarżonego Dymitrowa, oraz 
żona oskarżonego Tanewa, które o-d dwóch tygo­
dni z niezwyklean zainteresowaniem śledrRy roz- 
piawę, opuściły dzisiaj Lipsk i aaaly się zpow io- 
lem do Bialogmdu Dzisiaj w przerwie południo­
wej odbyło sie pelme tragizmu pożegnanie z oskar­
żonymi.

i . - — 0 0 0  —
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ZAKtAD 
POGRZEBOWY
JE5 KIIMOTEGIt
we Lwowie, ul. SOBIESKIEGO 12

t e ł .  2 5 - 3 5  i 7 1 * 5 3
urządza pogrzeby od najwspanial­
szych do najskromniejszych, prze­
prowadza eksnumacje i przewóz 
zwłok po cenach najniższych i na 

dogodnych warunkach.

K R O N I K A
T E A T R  W IF IK I

C zw artfk  7 '30: „P ien ią d ze  to n ie ■»sz\atko“ .
P iątek 3 ’30. „R o b in so n  K ru z o e " ; 7 '30: „P ien ią d ze  to  

n ie  w sz y s ik o " .
S om /ia . 7’30: „P ien ią d ze  to n ie w szystk o1'

CEATR ROZMAITOŚCI

Czw artek 7 30: „M o ja  ziostra i ja ‘ ‘ .
P iątek, 7-30. „W a ta r lo o " .
S obota , 7'30 ,.\VaterIoo“ .

— O O O —
P O L SK IE  T O W A R Z Y S T W O  G E O LO G IC ZN E  P osiedzę- 

n ie  n a u k ow e od b ą d zie  się dziś w e czw artek  o  g od z in .e  
19 w sali zak udu g e o log iczn eg o  UJK (ui. D ługosza 8 ). 
Na p orząd k u  dzien nym  od czy t  m gr. T . C h leb ow sk iego  
p o d  tylu .em  „Z  g eo log ji o k o lic  T u rk i", o ra z  „Sp raw a 
ii-dzialu g eo log ów  w m ięd zy n a rod ow y m  z jeż d z 'e  g eog ra ­
ficzn y m  w  P o lsce ". G oście  m ile  w id zian i.

—  0  0  0  —

PIERW SZY POCIĄG NARCIARSKI. Dyrekcja 
kolei we Lwowie organizuje w piątek 8 b m 
pierwszy pociąg „Nariy-bridge do Lawjcznego. 
Odjazd ze Lwowa o godz. 7'5ó, jKawról do Lwowa 
tegosamego dnia o god*., 21. Cena bilelu w obie

M r © z ,  f$ t© fi i n ę d z a !
Oslra zima, mroz dochodzi do 20 stopni, a tu 

tysiące i tysiące ludzi De z odziezy i butów, bez 
węgla na ogrzanie swej izby, bez możności spo­
życia cieplej strawy, choćby dla ugrzania trzęsą­
cego się z zimr.a ciaia.

Doraźna pomoc dla bezrobotnych widać uzinala, 
że w lym roku nie potrzeba opalu bezrobotnym, 
rut rozdzielono ani kilograma węgla czy drzewa. 
W  izbie robolniczei głód i zimno, ho nietyiko bez­
robotni, ale nawet ci, klórzy w lecie pracowali, 
zaiabiali lak mało, że o zaopatrzeniu się na zimę 
nie mogło być m owy. Skoro sam magistral płacił 
na swych roDotacli po 2o0 zl. dziennie, co mie. 
sięcznie stanowiło nie więcej jak 60 złotych, to 
nie było z czego zyc, a cóż dopiero m ówić o zapa­
sach na z.mę, o zakupnie cieplejszego odzienia, 
czy opalu A weźmy takiego rzemieślnika Iktóry 
zarabiał po ó lun 6 ztotych dziennie, ale tytko 
przez 2 lub trzy dni w tygodniu, ileż on ntógl za­
oszczędzić na zimę, żywiąc w dodatku liczniejszą 
roazinę.

Cóż mógł zaoszczędzić na zimę nawret tak; pra-

cowiiik państwowy, Lole jarz, pvczi owiec, czy wo 
żny, gdy „gaża" jago wynosi 70 czy 80 złotych 
miesięcznie, a tu jeszcze na pożyczkę „dohiowol- 
ną go dusili.

Os-.a zima jest dla olbrzymiej masy ludz prze­
r a ż a ją c ą  katastrofą, z której nie widać żadnegc 
ratunku.

Kiedy nareszcie zuży ikuje się nagromadzone fun 
dusze, które wedle zapewnień urzędowych są ala 
bezrobotnych. Obecne mrozy są klęską żyw ioło­
wą i pieniądze na jej zażegnanie muszą się zna­
leźć. Nie wolno dopuścić do tego, aby ludz-e gi­
nęli jak muchy, aby ginęło młode pokolenie!

Gdzie jest ten sprężysty, tal zachwalany apa­
rat państwowy, aby natychmiast uruchomić w y­
datną i celową pomoc. Moieby te rozliczne kom i- 
tety obchodowe, od parad, uroczystości, galówek, 
zaprząc raz dc pożytecznej pTacy. Minął czas bom - 
bastycznych m ów i defilad, masy ludzkie pot-ze- 
bują pomocy.

Kiedy nareszcie?
— c o o —

N A OBECNY  
S E Z O N

ŚilKNś
na ubran.a męskie wizytowe, 
SPORTOWE KOSTJUMY 
i PŁASZCZE DAMSKIE 
i MĘSnlE oraz MUNDUR­

KI STUDENCKIE 
w wielkim wyborze poleca

f irma

Ludwik Ralski
Lwów, Rutow skie^o 7 .
(naprzeciw katedry)

Towary wybór. Ceny najniibze.

strony 7 zl, 20 gr. Pociąg pospieszny, wagony pull- 
manowskie, numerowane miejsca, wagon bufet i 
wagon-uancing. Postoje w Skoiem, Hrebenowie, 
Tuchli, Sławsku i Lawocznem. W ycieczki nar­
ciarskie na m.ejscu organizuje sekcja narciarska 
oddziału lwowskiego Polskiego Towarzystwa Ta. 
trzańskiego. Warunki dla narciarzy w całej doi 
nie Oporu b dobre. 7gloszenia i inform acje: Pol­
skie Towarzystwo Tatrzańskie (ul. Akademicka 
23), Orbis (pl. Marjacki 8), Waigons-Lbs-Cook 
(pl Halicki 15).

NIECH TRAM W AJE VA TEM ZAROBIĄ. Rok 
szkolny kończy się już 20 hm. Wielu rodziców z 
powodu „ciężkich czasów" slaralo się o  nabycie 
kart tramwajów za opłatą dwóch trzecich pełnej 
ceny, ale bezskutecznie. Każdy musi nabyć cały 
bilet miesięczny. Niech i ti amwaje na .em coś 
zarobią.

SAMOBÓJSTWO KUPCA. Kazimierz DrOkstei 
lal 56 (plac Kapitulny 2) z zawodu kupiec, w nocy 
z 5 na 6 w kuchni swego mieszkania powiesił się. 
Przybyły lekarz pogotowia stwierdzi! śmierć i ziwto 
ki polecił odstawić do Instytutu medycyny sądo­
wej. Powodem samobójstwa silny rozsuój nerwo­
wy, z powodu którego w ciągu ostatnich piętnastu 
miesięcy Dreksier przebywał w zakładzie dla u- 
inyslowo chorych w Kuiparkowie.

GROŹNY POŻAR W  SKŁADZIE OBUWIA NA 
ULICY LEGJONÓW. W czoraj popołudniu w Sida. 
dzie obuwia pod firmą Heuuts, należącej do R o­
senberga Józefa przy ul. Legjonów ib ipowsial po- 
żai W  toku dochodzeń usidlono, że pożar powstał 
wskuiek silnego napalenia w piecu, od klóiego za. 
paiily się półki z drzewa sosnowego, na których 
znajdowało się obuwie. — Od palących się pórnk 
spaliło sie około lOOo par buerków oraz okolc SOD

TKAVEN 30

i f i t i w  \ ? ,\ m m
Przy migającym i od czasu do czasu kopcą­

cym oguiu mogłem widnieć Gonzala tylko 
w zarysach, a włóczni w przelocie prawie 
wcale nit można było widzieć, gdyż wokoło 
była przecież najczarniejsza noc.

Zaraz przy drugim rzucie otrzymałem 
w prawe ramie. Tutaj możecie widzieć je ­
szcze ranę, Gale“ .

Z temi słowy ściągnął koszulę z ramienia 
i zobaczy łem jeszcze niezabliźnione pchnię­
cie.

„Powoli rozruszyliśmy się a właściwie pod­
nieciliśmy się. Dostałem po kilku dalszych 
rzutach jeszcze jedno pchnięcie, które prze­
szło mi przez spodnie w udu. Ale mogłem 
wcale dobrze wytrzymać.

Nie wiem, jak długo rzucaliśmy. Poniec iż 
żaden nie chciał ustąpić, stawało się tempo 
coraz szybsze.

W ten sposob przyłączyła się pewna doza 
dzikości do tej całej rzeczy i ktoś ktoby nas 
teraz był obserwował, nie byłby nigdy my­
ślał. ze chodzi tylko o grę. Rzucaliśmy może 
kwadrans, może poł godziny. Sam nie witm. 
Nie wiedziałem także, czy ugodziłem już wo- 
góle raz Gonzala poważnie, czy nie. Ale po­
cząłem juz przeciez czuć się zmęczonym.

tóeznla stawała mi się tak ciężką, jak 
gdyby ważyła dwadzieścia kilo i moje rzuty 
stawały się powolniejsze. Mogłem się już za­
ledwie schylać by podnieść włącznie, a raz 
przy schylaniu się omal nie upadłem. Ale mia­

łem przecież uczucie, że nie »miem upaść, bo 
wtedy napewue nie będę mugł już więcej 
wstać. Gonzala nie mogłem już v ię c t j w i­
dzieć. Nie mogłem już wogóle niczego wi­
dzieć. Rzucaiem włócznię zawsze tylko w tym 
kierunku, w którym ją dotychczas rzucałem 
i gdzie musiał stać Gouzalo. Stało mi się cał­
kiem obojętnem, czy go traliaiem czy u.e. Nie 
chciałem tylko pierwszy przesiać. A ponie­
waż zawsze z temtej struny przychodziła 
włócznia, odrzucałem Ją zawsze znowu z po­
wrotem.

Nagle, gdy płomień jeszcze raz rozbłysnął, 
zobaczyłem, że Gouzalo odwraca się by po­
szukać włóczni, która w idocznie przeleciała 
daleko od niego. Poszedł parę kroków w tył, 
znalazł włócznię, podniósł ją, a gdy się do 
mnie zw rócił by ^ą rzucić, zgiął się nagle tak 
gwałiowme w kolanach, jak gdyby go ktoś 
z całej siły uderz} 1.

Nie rzuciłem m ojej włóczni, któ^ą n ałem 
w ręce, bo byłem zmuszony postawić ją 
i oprzeć się na mej, w przeciwnym wypadku 
byłbym upadł.

Gdyby Gonzalo był teraz wsta! i rzucił, nie 
byłbym mógł więcej ruszyć ramieniem, by 
włócznię odrzucie. Ale Gonzalo pozostał na 
kolanach.

Sam pobiegł do niego i ze wołał:
„Teraz przegrałem moich pięć pesos. An­

tonio wyście wygrali. Gonzalo poddaje się“ . 
Powlokłem się do skrzyni przy ognisku, ale 
nie m ałem jiiż siły usiąsć na niej. Upadłem 
obok skrzyni na podłogę. Sam pociągnął Gon- 
zała do ogniska i dał mu wody, którą ter chci­
wie wypiŁ

Zobaczyłem teraz, że jego naga pierś jest 
zakrwawiona.

Ale nic mnie już więcej nie interesowało. 
Głowa opadła mi sennie nu pierś, a gdy otwo­
rzyłem obojętnie oczy, zauważyłem, ze moja 
koszula i moja pierś były taksamo pełne krw i 
jak u Gonzala. Ale nie robiłem sobie nic 
z tego. Wszystko tri byio jedno. Sam pizy- 
uiosł m czterdzieści pesos i wsunął nu je  do 
kieszeni spodni. Miałem wrażenie, jak gdyby 
to wszystko odbywało się gdzieś całkiem da­
leko. Jak przez mgłę widziałem, ze Sam wło­
żył Conztslowi pięć pesos także do kieszeni 
Siedzieliśmy w kucki może z jakich pół lut 
całą godzinę. Ognisko stawało się coraz 
mniejsze i mniejsze.

W iedy powiedział Sam: „Teraz położę się . 
spać“ .

Powtórzyłem te słowa, juk gdyby były 
moje własne: „Tak, teraz położę się spać*. 
Widziałem jak Gonzalo także wsta! i chwie­
jąc się czepiając się drabiny faksamn jak ja, 
wspinał się do domu.

Gdy rzuciłem się tam na ziemię i właśnie 
zasypiałem, słyszałem jak Gonzalo mówił: 
„Gdy jutro rano wcześnie pójdziecie, a ja je ­
szcze będę spał, nie potrzebujecie mnie bu­
dzić. Chcę się długo przespać, jestem stra­
sznie zmęczony, nie pojadę pizecież i tak 
z wami, nie mam pieniędzy na drogę**.

Długo przed wschodem słońce trącił mnie 
Sam. Był czas. O osm, j  wieczorem musie­
liśmy być na stacji, inaczej stracilibyśmy dwa 
dnL Była czarna noc. Nie mogliśmy njc wi­
dzieć. Nie widziałem takie Gonzrla, który 
spal jeszcze mocno w swoim kąciku.

(Ciąg dalszy nastąpi).



8 Nr 282 Czwartek 7 grudnia 193? r.

par zostało zniszczonych. Szkoda wynosi około 10 
tysięcy złotych

ROZPRU TA KASA. Do firmy bracia Czeczowi- 
czka (3 Maja 11) wczotaj popołudniu-włamali się 
_acyś nieznani sprawcy. W łamywacze usiłowali 
rozpruć znajdującą się w biurze kasę ogniotrwałą. 
Ponieważ kasy nie udało się *m rozpruć, poczęli 
przeszukiwać ibiurka, p zsczcm  z jednego z biurek 
zabrali około 100 złolych w bilonie, W  zawiązku 
z włamaniem przop: o wadzono dochodzenia wydz. 
óledczegc wykazały, że włamania dokonał między 
innynu W iktor Jestadl (Sieniawskich 12), klóaegu 
aresztowano

TRAM W AJ I SAMOC.II6D. W czoraj wieczorem 
auto, prowadzone przez Józefa Kola (Piaskowa 42) 
zderzyło się na ul. Zyblikicwicza z tramwajem 
znak „10“ , prowadzonym pizez molorowfcgo Jana 
Czaoana. Wskutek zderzenia samochód został od­
rzucony na chodnik, przyczem przewróconą zosta. 
Ja laiamia gazowa. W ypadku w ludziach na szc:ę- 
ście nie było. Dochodzenie, kio ponosi winę zue- 
rzenia, w loku.

CD W CZORAJ DO DZIŚ. Z mieszlkania iMicna- 
ła Wanata (Na Błonie 24) jakiś nieznany sprawca 
skradł garderobę i bieliznę, wartości JbóO złotych. 
Z mieszkania majora W . P Otta Weklona (Kłu- 
szyiiska 5) skradziono listy zastawne Banku G >  
spoda.stwa Krajowego, wartości 2500 złotych. Na 
gorącym uczynku kradzieży kieszonkowej na szko­
dę Andrejka Mikołaja z  Zawady, paw Mościska, 
schwymno Katarzynę Leśnik (K.eparowska 5), O '- 
gę lilam  areszmw ano pod za. żulem up.awia.ra 
krytego nierządu, punad‘.j aresztowano dwie oso. 
by za żebractwo i dziewięć, osob za kradzież. — 
W  szpitalu św. Zofji znraklo lG-miesięczne dziecko 
roDolnika Cycaica. które jeszcze 20 listopada zosta- 
ło przypadkowo oblane wrzą kuni. — 22-letini VVI. 
Ursyn, elektromonter, pop ln.1 sam cbójsiwo na 
tle nieporozumień narodowościowych w rodzinie. 
Desperat wraz z ojcem jest l krarńcom, a matka 
Polką.

Byczo jest!
„RADOŚĆ ŻYCIA" W  ŻÓŁKWI

( Kuresfunaencja własna)
Przed kilk u m iesiącam i na rynku w Żółkw i p. 

Teofil Jarosz b. naczelnik, urzędu aacyz w 
Żółkw i a prezes BBW K został wypoliczkowany 
przez p. inż. Jana itotha i nie wiauom o czy 
mu się gęoa wygoiła, bo obecnie przebywa w 
B iaiym sioau. P. jarosz uznał ten czyn za zbrod­
nię gw ałtu publicznego, bo jakże, jego zasłużo­
nego prezesa BB i Strzelca m ożna by ło tak pu­
blicznie tła rynku-zniew ażyć, zrooił doniesieuie 
do prokuratora sądu oar. ale ten po przeprowa­
dzeniu dochodzeń sprawę um orzył. Nie pom o­
gła nawet apeiarja tio prokuratoia  sądu apela­
cyjnego bo i ten zbrodni w tym pysaobiciu  fa- 
mitijnem się nie dopatrzył. P Jarosz, chociaż 
prawnik, sprawy ua innej drodze nie załatwił 
i  zadówoloiiy widocznie, ze gęoa w ygojona, u- 
rzęduje w Izbie skarbowej w Białym stoku. A 
władze skarbowe, które wdrożyły dochod tenia 
przeciwko Jaroszowi me spieszą się z załatwie­
niem tej sprawy i pozw alają mu, nawet jako 
człow iekow i niebo narów om u nadal urzęaować.

By jednak w Żółkw i nie zapomniano o gąbo- 
biciu , znów zaszedł podobny w'y padek. Do ivasy 
Chorych w Rawie Buskiej, której podlega 
odciz. Kasy chorych w Żółkw i przydzielony zo­
stał na naczelnego lekarza rez. kapitan p. W a­
cław S iennic*!, który przyzw yczajony do we­
sołego życia  w W arszawie i nie gardzenia alko­
holem . urządza linacje, a  ma za co bo pobiera 
wysoką pensję, zaś inni urzędnicy Kasy cno- 
rych  przym ierają z głodu a ze sw ych szczu­
p łych  poborów  muszą piacić raty na pożyczkę 
narodow ą i śpiewać „P ierw szą Brygadę* aby 
się utrzymać na posadzie.

Gdy p. Siennicki uprzykrzy sobie pobyt w re­
stauracjach w Raw ie Ruskiej, przyjeżdża na go­
ścinne występy do Żółkw i, gdzie u swych pod­
w ładnych urzędniczek P. i S jest przyjm ow a­
ny baidzo gościnnie, zaś w restauracjach m oż­
na go zastać i zastaje się bardzo często zala­
nego do nieprzytom ności, zawsze przypom ina 
tylko swym  kom panom , że jest naczelnym  le­
karzem  Kasy chorych. Tak się puwodzj naczel­
nem u lekarzowi Kasy chorych p. Siennickie­
m u; dobre czasy, Kusa chorych  dobrze piąci. 
Skąpi tylko dla chorych i m ałych funkCjonarju- 
szy.

utóż na takie gościnne występy libacyjne za­
witał do Żółkw i naczel. lekarz p. W acław  Sien­
nicki 30 listopada 1933 i po całonocnej libacji 
nad ranem 1 grudnia 1933 wybrał się z wizytą

do urzędniczki Kasy chorych p S Ale alkohol 
na p. Siennickiego tak podziałał, ze rozkiad po- 
mieszkan mu się pom ylił. Zam iast udać się do 
właściwego mieszkania uda* się do mieszkania 
porucznika p. Kirsza, którem u urządził awan­
turę. P. Kirsz nie znając owego p. Siennickie 
go wyrzucił go z mieszkania i strącił ze scho­
dów. l o  p. Siennickiem u nie pom ogło, gdyż 
wrócił, wyw ołał drugą awanturę, wybił laską 
szyLę, czem p. Kirsz doprowadzony do osta­
teczności w ypoliczkow ał p. Siennickiego i w y­
rzucił. Dla wylegitym ow ania odprow adzony zo­
stał pijaczyna na wartownię w ojskow y, gdzie po 
spisaniu protokułu wypuszczono go na dalszą 
libację.

Takich naczelnych lenarzy przysyła się do 
Kasy chorych- oto okazy elity.

I  S ALI SĄ D O W EJ
SKAZANIE SĘDZIEGO NA SZEŚĆ MIESIĘCY 

W IĘZIENIA
Sąd Najwyższy skazał sędzłngo lwowskiego Mar­

kowa na sześć miesięcy więzienłk z zawitszeniem 
na trzy lala, a lo za mezrobienie użytku z rewizji 
dokonanej w nolarjacie w Duczarau, gdzie st* ier . 
dzorio nadużycia na kilkanaście tysięcy złotych.

W YROK NA MORDERCÓW 
W  procesie o morderstwo zapadł wyrok Okazu­

jący Panarowieza na dziesięć lal, zas Uroansikie- 
go na siedm lat więzienia.

W YROK W  PROCESIE O NADUŻYCIA 
W  ZARZĄDZIE DRÓG 

W  Tarnopolu sąd skazał urzędników7 zarządu 
dróg Dniesnzaka i Jurczaka, każdego na ośm mie­
sięcy więzienia za defraudację 20.000 złotych.

FA L bZE R zE  PODPISÓW CJILGPSIvICII 
NA WEKSLACH 

W czoraj przed trybunałem kannym poć prze­
wodnictwem so. Lodkera i przy udziale so. Będa- 
szewskiego i Szulislowskiego by la w  dalszym cią- 
gu rozpatrywana sprawa fałsze siwa weKsli i po- 
dobnycn nieczyscyich historyjek, których się dopu­
szczał zespól kilku geszefciarzy. Na ławie oskar­
żonych zasiedli: Wilhelm Gliński, Kazim wrz Bę- 
dlewicz, W acław Eiala, Emil Maślak, Hieronim 
Turectki i Gedala Schapira. Spółka la puszczała w 
obieg weksle z falszywcmi podpisami chłopów, a 
nawet podrobioną pieczą.ką wój.a z Józefówki, 
niektórym z nich, jak Gawlikowi, Glińskiemu, za­
rzucał akt oskarżenia pospolite kradzieże, oszu­
stwo i id.

Rozprawa została odroczona.
Oskarżał prcikuralor Golczewsl i bronili dr- Giir- 

tler, dr. J W eiss i dr. Źywićki.
— o o o —

KOMUNIKATY 
P O S IE D ZE N IE  ZA R Z Ą D U  SEKCJI K O B IE T  od b ę d z ie

się  we czw a rtek  7 bm  o g od z in ie  7 w ieczorem  w sa li 
OKR PPS (ul. K u low sk iego  23, 11 p iętro).

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
A D R IA : , M aradu 
A P O L L O : „D re y fu s ” .
C A SliM I: „D ziś  żu jem y ".
C H IM E R A: „K a w a lk a d a ” .
C O LO SE U M : „S erce  w .eczn ie  m ło d e " , o ra z  rew ja . 
K O P E R N IK : „S O S ”  (G óra lo d o w e ) i d od a lk i dźw ią- 

kow e-
M A R Y siF N K A : „ S O S J (G óra  lo d o w a j 1 dodatk i dzw ię 

kow e.
M IR A Ż : „K o b ie la  r a  r o z d r o ż u ” .
M U ZA : „K u rty za n a ”  (G rela G arbo).
P A Ł A C E : „P a l i P u laction ".
I’ A N : „J eg o  ek sce len c ja  su b jek t”  i rew j?
P A S A 2 : „J e źd z ie c  bez trw og i” .
RAJ ..Rok 1014-
S T Y L O W Y : „G en era ł C zeng” , o ra z  rew ja .
S W IT : „K ró lo w a  sz y b k o śc i”  i „B ia ła  tru cizn a” . 
U C IE C H A : „P rzed z iw n a  6 praw a K lary  D can e”  i i c w ja

A m orsa .
W A N D A : F L p i F la p ”  i „K w ia t  A lg ieru ” .

RADJO LW OW SKIE
Czwartek 7 grudnia

7.00— 7.55: A u d y cja  pora n n a . 11.40: P rzegląd  prasy . —  
11.57: Sygnał czasu . 12.05 G ia n to fon . 12.30: D zien n ik  
p o łu d n iow y , 12,35: K on cert szk o ln y  z F ilh arroon ji w a r ­
sza w sk ie j. —  14.00: W ia d o m o śc i m eteoro log iczn e . 15.25: 
G iełda zb ożow a . 15.30: W ia d J m ośc i g osp od a rcze . !5 .40 
K on cert m a n d oh n istów  z W a rsza w y  16.40: „K ob ie ta  w 
sa m orzą d z ie  m iejsk im  —  * 6  55 K on cert cn óru  t r y a n a  
17.25: R ecital sk rzy p co w y  z W arsza w y. 17.50. „N au k a  
s le n o g ra lji. 18.00: „C z ło w ie k  p ra cy  w  P o lsce ” . 18.20: SiU- 
cho-w isko z W a rsza w y : „T r y lo g ja  p la lou sk a” . 19.00: „Ży­
w y  p om n i1*-'. 19.15: R ozm aitości. 19.25: O d czy l ak tu a m y 
z W arsza w y. 19.40: W ia d o m o śc i sp ortow e . 19 47 D zien ­
n ik  w icozu rn y  20.00: K on cert z W a rsza w y  21.00: S k rzyn ­
ka tech n iczn a. 21.15 D alszy  c iąg  kon certu . 22.0C: Pieśni 
sy n a g oga in e  i żyd ow sk ie  iu a ow e. 22.20: M uzyka tanecz 
na. 23.00: K o m u n i„a ly . 23.05— 23.30: G ram ofon .

P iątek  8  grudnia 
9 00- -9 .53 A u d ycja  poranna . 1 0 .0 0 : N ab ożeń stw o z K ra ­

k ow a  1 1.45: G ra m o fo n : m u zyka  relig ijn a , 11.57’ S ygnał 
czasu . 12 10: W ia d o m o śc i m eteoro log iczn e . 12.15: K on- 
c tr t :  muzy-ka n iep od leg łe j P olsk i. 13.00: „D o k ą d  je ch a ć  
na święla?**. 13.05-. D alszy c iąg  'koncertu . 14.00: „P o r a d y  
w etery n a ry jn e” . 14.15: G ra m ofon : K u jaw ia k , w a lc  s ló w  
14.50 S iu ch ow ;sk o  m yśliw sk ie : „P o n o w a * . 15.20: R ecita 1 

śp iew aczy  z W a rsza w y  16.00: S '.ucliow i6 k o -re w ja  dis* 
d zieci. 10.30 G ram ofon . 16.15: K w adrans literack i z  W a r . 
szaw y . 17.00: O d czyt z W a rsza w y : „F o lo g r a f ja  i nar- 
ciarstwo*.*. 17.15: P olska  m u zyk a  lu d ow a  z W a rsza w y  
18 00: S łu ch ow isk o  z W a rsza w y : T ry lo g ja  P latońska . —  
18.40 Z espól reve llersów  „T e  4“  z W a rsza w y . 19.00: „S te ­
fan  G eorge i je g o  k o lo ” . 19.10: R ozm aitości. 19.30: Ra- 
d jo l -g o d n ik  dla m łod z ieży . 19.45: K om un ikat strze leck i. 
20.00: O dczyt z W arsza w y. 20,15, P o g a d a n ia  m u zyczn a  
z W arsza w y. 20.30: K on cert m u zyk i a u str ja ck ie j z W ie ­
dnia 21.15: D ziennik  w .e czorn y . 21.25: K on cert s y m io  
n icz n y  z F U harm onji w arszaw sk ie j. 22.40: W ia d om ośc i 
s p o r lo w e . *22.50: k om u n ik a ty . 2 3 .0 0 - 24.00: K ou cert m u ­
zyki lek k ie j z W ied n ia .

Akuszer i G.nekołog-Operator

Dr. JAN K I LAR
Lwów, uh_ Ltona Sapiehy 89, telefon 51-62
R e k l a m a  c t t w i s i t ć i  h a n d i u l l

TANIA SPRZEDAŻ PRZEDŚWIĄTECZNA < -
w  firm ie

„GOLF*4Ul, K I L I Ń S K f E G O  1
Poftrcoctiu -  SharpelKl — Dtkattlusl — brionng 
Irusotsle — Szale — szkalrouhl -  Bluzki -  Blellznc 
m »- »pi «cJajem* w icnie labi uuncl w
Uwaga na f i rm ę  ,G O LK “. U w a ga  na firm ę .G O L F ",

RAGLANY i FUTRA
w n a jb o w s iy c h  f a s o n a c h  
z w ł a s n y c h  i  powierzonych 
m aterjalów  poleca i wykonuje

D O

MIARY
PO BARDZO NISKICH CENACH ZNANA 
W Y T W Ó R N I A  U E O f t U W  M Ę S K IC H

J. NI. KAROLIŃSKI
K HL MIM W I & P R Z E D A / POS ZUI t l JM DRACfc 1
Ż A B O  INA I orz z wt . j lk ie  m ater.a ły  eieK tro-instala- 

cv jn e  n a jlan ie j w  firm ie E. H A U SM A N N , L w ów , Pasat 
H  łu s m a n n a .

Ogłaszajcie się w „Dzienniku  
Ludowym"!

l u i t . ,  k - * r .C  przyiuite akąkO iw .etr i racę  za
m a .e  w yuagiuuzts.ue. M ie js co w o ść  obu iętn a . ZgiuBzenia 
d o  „D z icu n isa  L u t o w e g o ”  pud „U d  zaraz*.

D R O B N E 1
U iuO aaiń  am skrada.0 0 4  k.<*,_.Kę w u s .o w ą  w yu : 

p izez  P. k .  U. K o łom y ja , na n a zw isk o  Z y g m u n t ntusz. 4

Redaktor od p ow ied zia ln y : Dr. Rumuaid Szumski —  Drukarrua L udow a w Krakowie, pod  zarz. Stan. ZiemianaKaeku.


